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Krok do zgody.
Zapowiadany od tygodnia elaborat niemiecki 

w sprawie ugody z Czechami ukazał się nare
szcie wczoraj późnym wieczorem. Do dziewiątej 
jeszcze obradowały nad nim kluby niemieckie 
i kto wie, czy obrady me byłyby się przewle
kły jeszcze dłużej, gdyby nad wewnętrzną sy
tuacją austryacką nie wisiała, niby miecz De- 
moklesa, nowa niemiecka taryfa cłowa.

Elaborat jest dziełem czterech niemieckich 
stronnictw z Czech, a mianowicie: niemiecko- 
postępowego, ludowego, agrarnego i szlachty 
wiernokonstytucyjnej. Wszechniemcy, jak wia
domo, w obradach udziału nie wzięli. Obstają 
bowiem zawsze jeszcze przytem, że przed roz
poczęciem rokowań ugodowych z Czechami mu
si być uregulowana sprawa niemieckiego języ
ku państwowego.

Autorowie elaboratu przyznają na wstępie, 
że do podjęcia tego kroku pojednawczego skła
nia ich wyłącznie trudne położenie, w jakiem 
znajduje się parlament austryacki. Nie kuszą 
się oni bynajmniej o rozwiązanie wszystkich 
kwestyj spornych, bo to w krótkiej drodze załatwić 
się nie da; pragną jedynie dać p o d s t a w ę  do 
daiszych w tej sprawie rokowań. W  tym celu 
podzielili kwestye wszystkie na grupy —  i na 
razie przystępują tylko do uregulowania pierw
szej, zdaniem ich, n a j w a ż n i e j s z e j .

Pierwszą tą grupą jest sprawa uporządko
wania stosunków w zakresie w e w n ę t r z n e 
g o  i z e w n ę t i z o e g o  j ę z y k a  u r z ę d o 
w e g o ,  z a r ó w n o  p r z y  w ł a d z a c h  p a ń 
s t w o w y c h  j a k  i a u t o n o m i c z n y c h .  Wa
żna część pracy przedwstępnej —  czytamy w 
elaboracie —  została już dokonana wskutek 
„ p r a w i e "  osiągniętago poroznmienia w kwe- 
styi używania języka przy władzach autonomi
cznych w Czechach. Reszty dokonać ma „ na
r o d o w e  o d g r a n i c z e n i e  o k r ę g ó w ,  j a 
k o  t e ż  u t w o r z e n i e  p a ń s t w o w y c h  i 
a u t o n o m i c z  n y c h w ł a d z  o b w o d o w y c h  
s t o s o w n i e  do  p o t r z e b y  i s ł u s z n o 
śc i " .

Elaborat proponnje więc nie mniej nia wię
cej, jak d e c e n t r a l i z a c y ę  zarówno pań
stwowej jak i autonomicznej admimstracyi we
wnętrznej.

W tym celn mają być utworzone iządy ob 
wodowe (Kreisreg.erungen), klórymby przyznn- 
ku znaczną część kompetencyi n a m i e s t n i 
c t w a ,  a któreby tworzyły pośrednią instancję 
między niem a starostwami, względnie staro
stwami a ministerstwami. Dalej należy utwo
rzyć także autonomiczne reprezentacje obwo
dowe, a znieść dotycnczasowe powiatowe. Te 
reprezentacje otrzymać mają część dotychcza
sowych kompetencyj Sejmu i Wydziału krajo
wego, a mianowicie: s z k o l n i c t w o  l u d o 
we,  z a k ł a d y  h u m a n i t a r n e  i p e w n e  
u r z ą d z e n i a  s p o ł e c z n e .  Aby usunąć szko
dliwe wpływy dotychczasowej administracji 
d u a l i s t y c z n e j ,  proponuje elaborat równo
czesne utworzenie organów pośredniczących pod 
nazwą rad obwodowych (Kreisrath), złożonych 
z reprezentantów obu władz.

Obwody te mają otrzymać o ile możności 
charakter n a r o d o w y .  Narodowo-mieszanych 
powinno być jak najmniej. Obwody mają mieć 
charakter narodowy nawet wówczas, gdy obej
mują tauże niektóre okręgi narodowo-m i e s z a- 
ne, dopóki liczba stanowiącej mniejszości lu

dności nie wynosi pewnego procentu, Którego 
elaborat jednakże nie oznacza. Według tych 
samych zasad należy rozgraniczyć obwody s ą- 
d o w e, dalej skarbowe i pocztowe, a także 
wszystkie sprawy, podlegające kompetencyi 
władz w P r a d z e .

Następny ustęp elaboratu jest może najwa- 
żaiejszym, dotyczy bowiem nietylko problemu 
języka wewnętrznego, ale i z e w n ę t r z n e g o .  
Celem uniknięcia wszelkich nieporozumień —  
czytamy w tym ustępie —  oświadczają twórcy 
elaboratu, że d a l e j  o b s t a j ą  p r z y  ż ą d a 
n i u  u s t a w o d a w c z e g u  u n o r m o w a n i a  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  j a k o  j ę z y k a  
p a ń s t w o w e g o  l u b  p o ś r e d n i c z ą c e g o .

Ewestya ta jest jednakże o g ó l n o  pa ń  
s t w o w a, nie może być załatwiona wyłącznie 
między posłami czeskimi a niemieckimi z Czech, 
i dlatego z góry ją wykluczają z niniejszych 
rokowań. Dlatego też sprawa dopuszczenia ję
zyka czeskiego w służbie wewnętrznej może 
być załatwiona tylko k o n k r e t n i e ,  ściśle w 
ramach potrzeb, danych przez naturalne sto
sunki. Wypadki, w których język czeski ma 
być dopuszczony w siużbie wewnętrznej, mu
szą być ściśle wyliczone, przy wyraźnem z a- 
s t r z e ż e n i n  w y ł ą c z n e g o  u ż y w a n i a  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  we w s z y s t k i c h  
i n n y c h  w y p a d k a c h .

Autorowie elaboratu godzą się natomiast na 
to, aby w służbie zewnętrznej przyjmowano 
w całych Czechach podania w obu językach, 
pod warunkiem, że przez to władze jednojęzy- 
kowe nie będą krępowane w używaniu wła
snego języka urzędowego.

Wielką wagę kładzie elaborat dalej na kwe- 
styę nrzędniczą. Po przeprowadzeniu narodo
wego rozgraniczenia należy przy sądach i wła
dzach państwowych ustanawiać tylko takich 
urzędników i sług pańdtwowych, którzy przy 
ostatnim spisie ludności przyznali się do ję 
zyka ojczystego, jaki jest językiem urzędo
wym danego sądu lub władzy obwodowej. Je
dynie w Pradze i w obwodach mieszanych 
urzędnicy winni władać obu językami. Jednak
że i w okręgach jednojęzykowych można wno
sić podania w innym języku. Dla załatwienia 
tych podań mają być utworzone przy sądach 
biura tłomaczeń.

Te kwestye zalicza elaborat do pierwszej 
grupy, która ma być najprzód załatwiona. Do 
dalszych należeć mają szkoły mniejszości, Izby 
handlowe i przemysłowe, reforma wyborcza 
oraz kurye. Ponieważ jednakże zarówno mię
dzy kwestyą językową a reformą administra
c ji  z jednej, a między reformą ordynacji wy
borczej i reformą kuryi z drugiej strony istnie
je ścisły związek, potrzeba do załatw.enia 
kwestyi spornej współdziałania rządu i Sej
mu krajowego, czyli dwóch ustaw, państwowej 
i krajowej. Pierwsza miałaby wyznaczyć kom- 
petencyę rządów obwodowych i w osobnym u- 
stępie uregulować kwestyę językową, druga 
zaś dotyczyć reprezentacyj autonomicznych i 
ordynację wyborczą do tych reprezentacyj. —  
Między jedną a drugą istnieć ma „juuctim" o 
tyle, że wejść winny w życie równocześnie.

W  końcu elaboratu posłowie niemieccy w ska
zują raz jeszcze na główny cel podjętej teraz 
akcyi:

„Nie chodzi o to, —  piszą —  aby jedno lub 
drugie przedłożenie rządowe mogło w parla
mencie d o j ś ć  do  p i e r w s z e g o  c z y t a 

nia,  lecz o to , a b y  p r z e z  w s t r z y m a n i e  
w a l k i  n a  c a ł e j  l i n i i  j ę z y k o w e g o  
s p o r u  c z e s k o - n i e m i e c k i e g o  u t w o 
r z y ć  m i e j s c e  d l a  k w e s t y j  ż y wo t n y c h  
p a ń s t w a .  Rokowania w sprawie tych pod
staw będą miały tylko wówczas widoki powo
dzenia, jeżeli dotychczasowe uniemożliwienie 
parlamentarnej pracy zostanie usunięte, jeżeli 
-ząd możliwie najprędzej przedłoży parlamen
towi owe wielk e przedłożenia ekonomiczne, 
które mają jak najdonioślejsze znaczenie dla 
państwa i dla wszystkich klas prodakujących, 
i jeżeli parlament te przedłożenia natychmiast 
weźmie pod obrady".

Oto w głównych rysach treść elaboratu. —  
Nie da się zapizeczyć, że w dążeniu do zgody 
te stronnictwa niemieckie, które elaborat wy 
dały, posunęły się o krok dalej. Uderza mia
nowicie określenie jeżyka niemieckiego, jako 
„państwowego a l b o  p o ś r e d n i c z ą c e g o " .  
To atoli może mieć tylko znaczenie formalne, 
poza tern bowiem Niemcy stawiają stare swe 
daleko sięgające żądania. Złe wrażenie spra
wia także końcowy ustęp elaboratu, który mo- 
żnaby tak zrozumieć, iż Niemcom chodzi nie 
tyle o z g o d ę  s a m ą ,  ile o „ u z d r o w i e n i e  
p a r l a m e n t u " .  I  o to też rozbije się nieza
wodnie cała akcya. jakie przy ęcie znalazł 
elaborat w kołach czeskich, niewiadomo je 
szcze. Znamy jedynie zdanie Czechów co do 
ostatniego w a r u n k u  Niemców. —  Wydany 
wczoraj, p r z e d  ukazaniem się elaboratu, ko
munikat klubu młodoczeskiego, zaznacza wyra
źnie, że na z a p r z e s t a n i e  o b s t r u k c j i  
p r z e d  p r z y j ś c i e m  do  s k u t k u  c a ł e j  
u g o d y  C z e s i  s i ę  n i e  z g o d z ą .  Tosamo 
oświadczają dziś „Narodni Listy", omawiając 
mowę B & r n r e i t h e r a ,  wygłoszoną w jego 
klubie przy przedłożeniu elaboratu.

Ta mowa B&rnreithera jest toż dotychczas 
jedynym komentarzem, jaki mamy ze strony 
niemieckiej. Jest ona właściwie tylko para
frazą elaboratu; ponadto zawiera jedynie za
pewnienie, że Niemcy z góry rezygnnją z ger
manizacji czeskich okręgów, lecz w zamian 
za to żądają, ażeby i Czesi zrezygnowali ze 
swych prawnopaństwowych teoryj, a kończy 
się również zastrzeżeniem, że „trud Niemców 
będzie daremny, jeżeli o b s t r u k c j a  n i e  u- 
s t a n i e " .

Nadmienić jerzcze wypada, żc -według komu
nikatów i nchwał klubów niemieckich elaborat 
dotyczy tylko Czech, a posłom z M o r a w i 
Ś l ą s k a  p o z o s t a w i a  w o l n ą  r ę k ę .

Głos mają teraz Czesi!

Pod mylnym adresem.
Ród Doń Kiszotow, a raczej Sancho Pansów 

nie wymarł, szczególnie pomiędzy naszymi do
morosłymi konserwatystami. D waga ta n ssawa 
się pod pióro po przeczytania w lwowskim 
„Przeglądzie" z 2 grndnia „Listn do Redak
c ji  (w sprawie wniosku p. Petelenza)", w któ
rym nowożytny Don Kiszot konserwatyzmu od
krywa wnioski —  nieistniejące, przypuszcza 
do nich atak i masakruje demokrację. Autor 
listu dziękuje najprzód „Szanownej Redakcji, 
iż dała p. Petelenzowi odprawę za jego wnio
sek". Za jaki wniosek ? Antor listu tak go 
określa: „Ażeby każdy urzędnik państwowy,
wybrany posłem do Rady państwa, otrzymywał

urlop na całych 6 lat, ale brał pensyę i dora
biał się emerytury, mimo swej bezczynności 
w urzędzie".

Wszystko to wymyślił ów autor „Listu", 
albo raczej redakeya „Przeglądu", która jnż 
przedtem zamieściła wiadomość o nieistnieją
cym wniosku Petelenza w artykule zatytuło
wanym „Wynagrodzenie dla posłów" i na pod
stawie własnego wymjsłu dała „należytą od
prawę" aemokracyi. W rzeczywistości rzecz 
się tak miała:

Na posiedzenia parlamentarnej komisji kon
stytucyjnej z 26 listopada, przy rozprawie nad 
zmianą § 16 ustawy z 21 grudnia 1867 r. o 
reprezentacji państwa, p. Wojciech D z i e d u -  
s z y c k i  u c z y n i ł  w n i o s e k ,  aby urzędni
kom państwowym, gdy zostaną posłami, udzie
lano urlopu na cały czas posłowania, t. j. na 
lat 6, opatrując w takiem uwolnieniu funkeyo- 
naryusza państwowego od czynności urzędo
wych gwarancję, że wypadki kolizyi po
między obowiązkami urzędnika a posła będą 
bardzo rzadkie. P. P e t e l e n z  w swojem prze
mówieniu na tern posiedzenia występował przede- 
wszystkiem przeciwko wnioskowi p. dra Stran 
skyego, który żądał pozbawienia urzędników 
i wogóle funkeyonaryuszów państwowych pra
wa wybieralności. W n i o s k ó w  ż a d n y c h  
n i e  c z y n i ł ,  tylko bronił zapatrywania, że 
wspomniany powyżej § 16 w obecnem brzmie
niu zapewnia posłom nietykalność najzupeł
niej, jeżeli się go należycie pojmuje i wyko
nuje.

Zabawne więc może tylko wobec tego nie' 
zaprzeczonego faktn sprawiać wrażenie to, co 
„Przegląd" w dalszym wywodzie, badając na 
piasku własnego wymysłu. Oto jego tyrady:

„Ze też panowie demokraci nie nmieją, czy 
ni6 chcą wyciągać konsekwbncyj ze swych 
właanych zasad... Oni tymczasem stawiają wnio
ski, ażeby poseł, wybrany do Rady państwa, 
przez sześć lat nie potrzebował zajrzeć do 
biura, nawet gdy Rada państwa nie obrad nje... 
Może p. Petelenz, gdy się nad tern zastanowi 
dobrze, cofnie swój wniosek" i t. p.

Jaki wniosek ma cofnąć p. Petelenz, jeśli 
ż a d n e g o  n i e  s t a w i a ł ?  Na to podobno lo
gicznej odpowiedzi mu będzie mógł dać autor 
artykułu, w „Przeglądzie" zamieszczonego. —  
Czy ma p. Petelenz cofnąć wniosek p. W ojcie
cha hr DzieJusryckiego? Do tego nie przysłn- 
gnje mu żadne prawo i tego nawet za cenę 
przypodobania się „Przeglądowi" uczymćby 
w żaden sposób nie mógł. Byłoby to w mocy 
wnioskodawcy p. Wojciecha hr. Dzieduszyckie- 
go. Wskaznjemy właściwy adres.

Komizm występn „Przeglądn" polega na 
tern, że cierpkie słowa i zarzuty, skierowane 
przeciwko demokracji, faktycznie trafiają kogo 
innego, rzeczywistego wnioskodawcę: Jego
Ekscelencję Wojciecha hr. Dzieduszyckiego.

Rusini o programie Koła.
O najnowszym programie Koła polskiego w 

Wieduin zabiera głos staroruski „Hałyczanin", 
który wogóle ostatniemi czasy aroguje sobie 
pierwsze skrzypce w polityce Rusinów odno
śnie do innych narodowości. —  Pismo to stre
szcza znane postulaty Koła i przyznaje, że z 
projektów ekonomicznych posiada znaczenie 
dla całego kraju ten tylko, któiy mówi o me

lioracjach rolnych. „Piojekfc ten —  twierdzi 
powołane pismo —  może przynieść niemałą ko
rzyść włościanom, jeżeli, oczywiście, zapomogi 
melioracyjne nie będą starym zwyczajem roz
dzielane wyłącznie pomiędzy zaufanych obsza
rów dworskich i starostów". Reszta projektów 
ekonomicznych Koła, zdaniem „Hałyczanina", 
wyjdzie na korzyść żydów-spekulantów, a sub
wencje dla Krakowa i Lwowa będą jedynie 
korzyścią tych miast obu.

„Znaczeniu narodowo-politycznych żądań Ko
ła polskiego —  czytamy dalej, —  całkiem ja
sno określają one same Koło polskie, krótko 
powiedziawszy, domaga się rozszerzenia swej 
władzy na organa centralne, czyli innemi sło
wy, ustauuwienia przy rozmaitych minister
stwach polskicb departamentów, któreby zała
twiały sprawy galicyjskie „na podstawie zna
jomości stosunków krajowych".

Widocznie minister dla Galicji, z reguły mąż 
zaufania Kola, już nie zadawala apetytu i ten
dencji hegemonów krajowych. Widoczna, że 
władze centralne, chociaż w nich niemało znaj
duje si«j Polaków, nie idą na lep intencyj pol
skich, skoro Koło domaga się przy minister
stwach departamentów czysto polskich. Jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że już dzisiaj wpływ mi
nistra dla Galicji i Kola polskiego daje się 
odczuwać ruskiej ludności kraju, to przyjdzie
my do przekonania, że nowe narodowo-politj' 
czne postulaty Koła polskiego s t a n o w i ą  
w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  R o 
si  g a i  i c y j  s k i e  j".

Co do postulatów Koła, ażeby w galicyj
skich senatach najwyższego sądn i trybunału 
administracyjnego wprowadzono także język 
ruski, sądzi „Hałyczanin", że byłoby to jedy
nie „pięknem słówkiem", mającem wartość 
taką, jak przysięgi hr. Wojciecha Dziednszy- 
ckiego na temat miłości kr narodowi rnskiemn.

„Ludność ruska —  kończy „Hałyczanin" —  
wuli, ażeby jej sprawy załatwiały się w mini
sterstwach po n i e m i e c k a ,  a sprawiedliwie, 
aniżeli gdyby miały wyrokować 3ię po polsku 
na modłę galicyjską*. Wreszcie organ sUro- 
rnski wzywa swoicb posłów, ażeby ostatnią o* 
koliczność mieli na względzie w chwili, kiedy 
Koło zechce przystąpić do urzeczywistnienia 
swego programu. W.

Proces W olfa.
Poseł Franko S t e i n  na władne żądanie 

składał powtórnie zeznania w sprawi* popar
cia, którego żądał od Brassa dla swego pisem
ka „Der Hammer". Stein pierwotnie zeznał, że 
nie żądał żadnej pomocy od Brassa, nazajutrz 
atoli oświadczył, że pytanie źle zrozumiał —  
i skutkiem tego złożył nieprawdziwe zeznanie. 
Otóż Stein mówił z Brassem często o tern, że 
pismo „Hammer" występując przeciwko Wolfo
wi, straciło wielu abonentów, a wtedy Brass 
przyrzekł ze swojej strony pomoc pieniężną. 
Poseł dr Bareuther prowadził nkłady z Bras
sem, ponieważ atoli Brass żądał, ażeby pismo 
„Der Hammer" zmieniło tendencję rokowania 
rozbiły się.

W o l f  przy tej sposobności zwrócił się do 
Steina w kwestyi pieniędzy przysłanych z Ham
burga, stawiając Steinowi następujące pytanie: 
„Powiedziałeś pan, że na cele agitacji wybor
czej otrzymałem z Hamburga 1000 marek, z

J ó z e f  G la d a .

Powieść współczesna.
•8 Tom pierwszy.

Pani Karpiszew, blondynka średniego wzro
stu, z twarzą silnie upudrowaną, przyspieszyła 
krokn, by rozbroić bijące się złów dzieci.

—  Sasza, jeśli będziesz grzeczny, kupię ci 
ładnego konika.

—  Mama zawsze obioenje, a potem zamiast 
konika i potrzebnych rzeczy kapuje mama 
świecidełka —  odmruknąl chmurny.

—  Sasza, daję ci słowo honoru, że kupię 
konika dla ciebie.

—  Ja nie wierzę.
—  Dam ci dziesięć kopiejek, a jak kapię, 

to mi oddasz pieniądze.
—  Dobrze, ale pieniądze zaraz.
—  Nie wiem, czy mam drobne?
—  To ja nie chcę i wybiję Luboczkę, bo 

ona mi powiedziała łajdak.
Matka poszukała w portmonetce i wręczając 

przemówiła:
Dam ci dziesięć kopiejek, ale daj słowo, że 

będziesz cicho i nie tkniesz Lnboczki.
—  Jeśl ona nie zacznie... a pięć kopiejek 

poprzednich ?
—  A skaranie z temi dziećmi... nie mam 

drobnych.
—  Będę miał a mamy,
—  Chodź Luboczko ze mną, mnsisz się pię

knie ubrać, będą goście.
—  Ci goście nie dla mnie, tylko dla mamy... 

a gdzie są cukierki ?
W  moim pokoju, chodź!
Weszła z dzieckiem do zadusznego pokoju 

sypialnego. Jeuno łóżko było rozesłane, spla

mione prześcieradło, brndne powłóczki podu
szek ze śladami leżenia świadczyły, że ktoś 
wstał niedawno.

— Wieroczka, czemu nie zasłałaś łóżka po 
sobie? Wylegiwałaś się po obiedzie, mogłaś 
posprzątać.

—  Zapomniałam, a teraz nie mogę —  odpo
wiedziała z przyległego pokoju.

Matka, uporządkowawszy naprędce pościel, 
zarzuciła brudy wypłowiałą, czerwoną kapą.

Sama zrzuciła suknię ze siebie. W  brudnej, 
białej spódnicy, w koszuli wygorsowanej z ob
dartym hafcikiem, wyjęła z pod poduszki gor
set i zaczęła go zapinać.

—  Mamo, a moje cukierki?
— Zaraz, Luboczko, zaraz, są w kieszeni 

czarnej sukni.
—  A kto dał mamie te cukierki, czy Gar

dów?
—  Głupia jesteś —  zaśmiała się —  sama 

kupiłam.
—  Oj, nie wierzę mamie.
—  Wieroczka! Proszę cię, pomóż mi cokol

wiek...
—  Co takiego? —  spytała, wchodząc do po

koju.
—  1 bierz przynajmniej Luboczkę.
—  Sama to potrafi —  i zwracając się do 

siostry, rzekła szorstko —  rozbieraj się.
—  Wpiers muszę dostać cukierków.
—  Wieroczka, w tej czarnej sukni, albo w 

żakiecie są cukierki, wyjm i daj.
Córka przystąpiła do szafy i wyszukawszy 

snknię, wyjęła kilkanaście karmelków; spoj
rzała na nie i rzekła z wyrzutem:

—  Jak mogła mama takie tanie przyjmo
wać? Niardy nie przyjęłabym podobnychl

—  Knpiłam sama, Wieroczka.
—  Knpiła?... hm... zapewne, że są knpione, 

a nie kradzione; ale co mnie to obchodzi?
Wzięła dwa do ust i głośno cmokając, jadła.

—  To moje, Wieroczka —  wołała mała —  
oddaj, oddaj —  i zaczęła płakać.

—  Na, masz, udław się —  rzneiła siostrze 
pod nogi i odchodząc, zawołała —  ubieraj się 
tersz sama. ty wstrętny bębnie.

Lnboczka przesiała płakać, zbierając skrzę
tnie rozrzucone karmelki.

Nareszcie matka się ubrała w jasną , lekko 
wvi iętą suknię, zawiesiła medalion na szyi i 
pudrując się, poprawiając ufryzowane nad czo
łem włosy, uśmiechała się do lnstra, rada ze 
swego wygląda.

Po chwili odw nkiłaiię i njrżała najmłodszą 
córkę, nieubraaą, zajadającą karmelki.

—  Lnboczka, a ty jeszcze nienbrana?
—  Wieroczka nie chciała.
Matka przeszła do sąsiedniego pokoju i rze

kła z wymówką:
—  Dlaczego nie ubrałaś Luboczki? Czy nie 

wiesz, że przyjdą goście?
—  Co mi za goście?! —  mrnknęła, me pod

nosząc oczu z książki — stary Didkowskij i 
Gardów.

—  Zawsze są to goście.
—  Nie dla mnie, nie do mnie, jeden dla pa

py, dragi dla mamy.
—  Wieroczka, co to za gadanie —  zawo

łała surowo.
—  Alboż co złego powiedziałam? —  uśmie

chnęła się, podnosząc oczy.
Wtem zabrzmiał ostry dzwonek w przedpo

koju.
—  Acb, może to Sergiusz Wasilewicz?! —  

zawołała pani Karpiszew i pospieszyła do po
koju jadalnego.

—  Pewno papa, niech się mama nie obawia, 
to zawcześnie —  mówiła córka za odcho
dzącą.

Zwolna wstała, podeszła do lnstra, popra
wiła włosy, i przeszła do jadalnego pokojn, 
w którym właśnie ojciec wyciągał z paltot a

butelki, położywszy wielki pakiet w papierze, 
obwiązany sznurkami, na stole.

Sasza i Lnboczka podskaknjąc, klaszcząc 
w ręce, witali okrzykami radości każdy pakie- 
cik, dobywany z wielkiej kieszeni.

—  Sądziłam, że jnż nie przyjdziesz na 
czas — przemówiła żona.

—  Oho, ja nie taki —  zaśmiał się —  mu
siałem tylko porobić zakupy... Tu wędliny, tu 
ciastka, tam czekoladki dla dzieci...

—  Gdzie? Gdzie? —  zawołały.
—  Cicho... Wieroczka podzieli was sprawie

dliwie.
—  Ona sobie wybiera największe —  skar

żyła się Lnboczka. ___
—  Wszystkie czekoladki równe, nie bój się, 

moja Łubko, —  i podniósłszy dziewczynkę, u- 
całował kilkakrotnie.

—  Fe, mokre wąsy. puść papo —  wołało 
dziecko z grymasem niesmaku.

—  Oj, kiedyś i mokre wąsy będą ci, Łub
ko, smakowały — śmiał się.

—  Co w tych butelkach? — spytała żona.
—  Angielska gorżka i dwie „czystej".
—  A gdzież wino?
—  Za drogie duszko, ledwie wydobyłem 

pięć rubelków, i ot po»zło, —  wskazał na za
kupy.

—  Ale ty wiesz, że Sergiusz W asilewicz lubi 
portwein, dlaczego nie przyniosłeś?

—  Poszlę służącą po porter... wystarczy du
szko.

—  Sobie nigdy nie żałujesz, a dla gości nie 
starczy.

—  Eh, napije się porteru i dobrze będzie, 
nieprawdaż Wieroczka?

—  Wystarczy papo, wystarczy, —  uśmie
chnęła się, —  a chce mama. to może posłać 
po portwein ze swoich oszczędności.

— Wieroczka, duszko, niechże cię ucałuję,

ty moja rodzona, —  i posunął się w jej kie- 
runku.

— Zemnie mi papa snknię, —  i cofnęła się 
w głąb pokojn.

—  Maszo, dnszko moja. a kapusta jest? pro
się dobre?

—  Spytaj służąc&j, —  odpowiedziała opry
skliwie.

—  No, nie gniewaj się... wezmę od Didkow- 
skiego i będzie portwein... nie lądź chmnrna, 
toż wiem że on lokator nasz, i trzeba go ucz
cić, cóż gdy nie stało?

—  Po co było kapować ciasteczka? czeko
ladki ?... Byłoby wystarczyło.

—  Jakże przyjść do domu bez słodyczy dla 
dzieci, pomiarkuj sobie . . .  a i tak będzie 
wino.

—  Słuchaj Wasylu Mytrofanowiczu, —  za
częła żona tonem rozdrażnionym, — jeśli ty 
nie poradzisz coś ze Saszą, położę się dc łóż
ka, zamknę pokój, i niech się dzieje co chce, 
ja nie wstanę.

—  Cóż się stało? Sasza, zaraz p-zychodź!
Chłopak trzymając w ręku czekoladki, z u-

stami zapchanemi, wbiegł tupocząc buciaamiĄ
—  Sasza bił się nieustannie z Luboczką, 

nie słnehał mnie, musiałam mu dać dziesięć 
kopiejek, aby się uspokoił, —  skarżyła się 
matka.

—  Co to znaczy Sasza ? —  spytał chmurząc 
się gniewnie.

—  Lnboczka nazwała mnie „swołocz", mu
siałem się zemścić, —  odpowiedział śmiało.

—  Ale czy to ładnie bić siostrzyczkę?
—  On mnie papo pierwszy nazwał świnią, —  

skarżyła się Lnboczka.
—  Jeżeli jeszcze raz mama się posktrży, 

nie dostaniecie słodyczy... a teraz marsz, do 
swego pokojn.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czego pana dałem tylko KO złr. Czy zresztą 
n‘e otrzymałeś pan odemnie żadnych pienię
dzy?

S t e i n :  Nie. Otrzymałem od administratora 
„Ostdentsche Rundschau" tylko 50 złr., —  a 
prócz tego przedkładałem koszta agitacyi poli
tycznej.

W o l f :  A więc przyznajesz pan, że pienią
dze odemnie otrzymywałeś. Stąd une pochodzi
ły, nie miałem obowiązku składać przed panem 
sprawozdania.

Stein przeczy tema, a wtedy W olf przedło
żył list z Hamburga, w którym powiedziano, 
ażeby popierał wybór posłów Steina i Eisen- 
kolba, ale życzenie to zaznaczono jako nieko
niecznie obowiązujące Wolfa.

Świadek Edward Greifenfeld zeznawał mię
dzy ,nnemi w sprawie Kartelu cukrowego. — 
Administrator Gutmann rozmawiając ze świad
kiem, rzekł: „Ubolewania godnym faktem jest 
to, że W olf poniesie szkodę, chociaż jest zu
pełnie niewinny".

Administrator redagowanego przez Wolfa 
pisma „Ostdentsche Rundschau", Henryk Gut
mann, zeznawał pod przysięgą. Świadek ten 
oświadczył, że jako administrator miał zapeł
nię wolne ręce, W olf tylko się zastrzegł, aże
by adminisiracya nie uczyniła żadnego kroku, 
który ze stanowiska moralności publicznej 
byłby potępienia godnym, albo sprzeciwiałby 
się tendencyom pisma. —  Gdy Gutmann objął 
administracyę, potrzeba było 40.000 złr. na za
płacenie koniecznych rachunków. Sanacya ze 
strony Wszechniemców była mrzonką i wtedy 
Gntmann udał się do przedstawicieli kartelu 
cukrowego. „Sekretarzowi generalnemu kar
telu, p. Kuiepowi —  mówił Gutmann —  i se
kretarzowi Kntscherze oświadczyłem, że W olf 
o moim kiokn nic nie wie i wiedzieć nie po
winien. Od Kartelu cukrowego otrzymałem
12.000 koron. Z tego dałem do kasy „Ost
dentsche Rundschau" 8000 koron jako poży 
czkę, reszty nie oddałem dlatego, że ją otrzy
małem w chwili, gdy już wyszła broszura Ha- 
wliczki o kartelu cukrowym. Oświadczam je 
szcze raz, że W olf o tem nic nie wiedział. —  
W.dzę, że popełniłem fatalny błąd, ale nie dla 
własnej korzyści".

Postępowanie dowodowe zostało już ukoń
czone. Prawdopodobnie w sobotę późnym wie
czorem zapadnie wyrok. Wczoraj po południu 
oskarżony zecer Krauzie złożył odpowiednie o- 
świadczeoie i wtedy W olf odstąpił od skargi 
przeciwko niemu, a Kr&nzle został nwoluiouy. 
Koszta procesu, na które składają się przewa
żnie pobory świadków, wyniosą przeszło 4000 
koron.

Sobota, 6 Grudnia 1902.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 4  grudnia.

Podwyższenie subwencji rządowej dla Mnzeam N muło
wego. — Zaleganie spraw w budowniotwie. — Posada 
kontro ora Kasy miejskiej. -  Wnioski o samodzielną 
akcyzę miejską. — Projekt oszczędności budżetowych. — 
Gross czynszowy. — Akcyza od spirytnsn denaturowa
nego. -  3 0.000 kor. kredytn na wodociągi. - Oświad
czenie demokratów. — Zwiększone koszta wyborów. — 
Kom isja weryfikacyjna nic n;e robi — Zapomoga dla 
dyetarynszów. — Kredyt na spis przedsiębiorstw prze
mysłowych. — Dla Muzeum Narodowego. — Posiedze

nie ponfne.

Na wcaorsjszem posiedzenia odczytano zawiado
mienie komitetn Mazenm Narodowego, że minister 
oświaty podwyższył roczną sobwencyę rządową do 
3000 koron. Następnie r. m. Ł e p k o w s k i  skar 
żył się, że z powoda przebudowy domow i uwol
nienia ich dlatego od podatków, adminisiracya po
datków nie może się doczekać załatwienia spraw 
tych od bndownictwa miejsziego. Na zapytanie r. m. 
F e d o r o w i c z a ,  odpowiada ' prezydent F r i e d
1 e i n. że wkrótce przedztawi kandydata na posadę 
kontrolora Kasy miejskiej w miejsce ś. p. Stefana 
Lipowskiego.

R. m G r o s s  zgłosił nsstępnjące wnioski na
głe:

1) Poleca się sekcjom prawniczej, skarbowej I 
komisji administracyjnej, aby w jak najkrótszym 
czasie przedłożyły projekt reformy taryf akcyzy 
państwowej przy uwolnienia najniezbędniejszych 
środków ży wneści i środków prodakcyi od poda- 
tkn wedłng zasad obecnej taryfy wiedeńsziej I 
przy odpowiedniem awzględnienin obecnych docho
dów miejskiej akcyzy. Należy także obliciyć, ja 
kich na teu wypadek znizek czynszu dzierżawnego 
ma gmina żądać od rządn. Poleca się także przy 
gotowanie projektn s a m o d z i e l n e j  a k c y > y  
m i e j s k i e j  na przypadek anieslenia akcyzy pań
stwowej; wreszcie wystosowanie memoryałn, wy
kazującego, że Kraków ma prawo żądać zniesienia 
akcyzy państwowej.

2) Poleca się sekcjom skarbowej i prawniczej, 
aby rozważyły sprawę wprowadzenia oszczędności 
bndżetowych w kwocie 160.000 koron przez za
ciągnięcie w Kasie oszczędności m. Krakowa, lnb 
innej instytncyi, pożyczki konwersyjnej w kwocie
2 miliony koron i odpowiednie przygotowanie pia
na amortyzacyjnego.

3) Poleca się zomisyom, aby rozważyły sprawę 
przemiany gminnego dodatku do podatków czyu- 
saowych na podatek czynszowy (grosz czynszowy).

Nagłość i treść wniosków uchwalono.
R  m. M i e d n i a k zapytał, czy i co obaj wi

ceprezydenci podczas pobytn swego w Wiednin ire- 
bili, aby akcyza od spirytusu donatnrowanego była 
zniesiona? Litr tego epirytasn w Wiednin kosatnje 
32 hal., a n nas i  powodn akcyzy aż 96 hal.

Wicepr. L e o  oświadcza, że nie ujm ował się w 
Wiednia tą sprawą, bo ona jest unormowana usta
wą krajową. Należy nam wnieść petycyę do Sej
mu e wydanie osobnej noweli.

Z porządku daiennego r. m. S a r o  imieniem 
komisyi wodociągowej i sekcyi skarbowej przed
kłada następnjący wniosek: „Na pokrycie dalszych 
wydatków bndowy wodociągu przyznaje się kredyt 
do 210.000 koron Na poczet tego kredytu wy
dzielać będaie fandnsz inwestycyjny lnb amortyza- 
cyjny fnnunszowi bndowy wodociągu w miarę po
trzeby zaliczki, zwrócić się mające a dodatkowej 
pożyczki wodociągowej". Mówca zazaaczt, ż« kre
dyt ten użyty zostanie na zapłacenie należy tości 
dostawcom wodociągowym. Roboty są ukończone, 
uznane aa dobre i aapłacić należy.

R. m. B a j  w id : Imieniem mniejszości Rady 
składam następnjące o ś w i a d  c z e n i e :

„Na posiedzenia Rady miasta dnia 30 paździer
nika r. d. znajdował się wniosek komisji wodocią

gowej i sekcji skarbowej. Wniosek ten domagał 
się od Rady kredytu dodatkowego celem saspoko- 
jenia należytości przedsiębiorców sa wykonane i 
sprawdzone roboty wodcciągowe. Wówczas radca 
miejski i poseł sejmowy Jan Kanty F e d o r o w i c z  
imieniem własnem i większości Rady oświadczył, 
że acz z przykrością, g ł o s o w a ć  b ę d z i e  p r z e -  
c i w przedstawionym w n i o s k o m .  Zaznaczył priy- 
tem radca i poseł Fedorowicz, iż wiadomo jemn i 
wszystkim, co przeciw przedłożonym wnioskom gło
sować aami.raają, że p r z e d s i ę b i o r c y  d o i n a -  
j ą  d a l s z e j  z w ł o k i ,  że niektórzy z nich d w a  
l a t a  na pieniądze bezskutecznie c z e k a j ą ,  że 
płacić a.nszą procenta lichwiarskie, że ż a l  i r o i  
g o r y c z e n i e  zmnsna ich do grożenia gminie 
procesem, że to ź l e  ś w i s d c z y  o a d m i n i 
s t r a c j i  g m i n n e j ,  p o d k o p n j e  k r e d y t  
g m i n y  i ranca kiepskie (?) światło na stosnnki *). 
Jako logiczny wynik poprzednich rocamowań, wska- 
anjących na sakodliwe skutki zwłoki w wypłatach, 
w n o s i  radca i poseł F e d o r o w i c z  o d r o c z e 
n i e  s p r a w y .  Wniosek ten Rada nchwaliła.

„Mniejszość Rady świadoma tak w dnin 30 pa
ździernika jak i dziś doniosłości podniesionych wy
żej momentów, do której to świadomości 5 tygodni 
tema przyznał się radca i poseł Federowica imie
niem większości — lecz świadcma zararazem i te
go, że konklnzyą z nich n i e  o d r o c z e n i e ,  l e c z  
r y c h ł e ,  o ile można, z a ł a t w i e n i e  tej spra 
wy być powinno, gotowa była wówczas za tikiem 
załatwieniem głosować. Sądząc, że właściwy powód 
ówczesnego postępowania większości, acz dla oczn 
naszych nkryty, niezawodnie być mnsiał — w ro- 
znmienin większości —  dosyć ważny, jeżeli ówcze
sna ncbwała większości Rady doszła do skntkn, 
mimo zaznaczonej przez jej rzecznika świadomości 
szkodliwych stąd dla gminy następstw, zaznacza
my jednocześnie, że zdaniem naszem w czasie nbie- 
głym w i s t o c i e  r z e c z y  n i c  a n i c  s i ę  n i e  
z m i e n i ł o .  Wobec tego więc, nie wchodząc w po
wód obecnej z m i a n y  f r o n t u  w i ę k s a o ś c i ,  
w interesie sprawy głosować będziemy za wnio
skami komisji wodociągowej i sekcyi skarbowej."

R. m. S a r e  stara się stwierdzić, że od 30 pa
ździernika wniosek formalnie się zmienił, wtedy by
ło 350.000, teraz tylko 210.000 koron. Wtedy 
chodziło o kredyt, dziś jnż likwiduje się rachnnki.

Wicepr. S t a n  i s z e w s k i  domaga się, aby wnio
sek dokładnie wyszczególniał, na jakie rachnnki te
210.000 koron są przeznaczone.

R. m. R o t t e r :  Oświadczenie mniejszości stwier
dziło, że co do rzeczy nic się we wnloskn od 30 
października do dziś dnia nie zmieniło. Naszem zda
niem i co do formy nic się nie zmieniło. Wtedy 
czekali przedsiębiorcy wodociągowi i dziś czekają, 
5 tygodni dłnżej. Dnia 10 października zresztą r. 
Epstein zgłosił wniosek, aby ncbwalić przynajmniej
170.000 koron na wyrównanie protensyj^dostaw- 
ców wodociągowych, ale większość i tego wniosku, 
zbliżonego pod względem samy do dzisiejszego, nie 
Qchwaliła. Zamiast tego r. Fedorowicz potraktował 
nas odpowiednio. Dziś nie chce, ale z pewnością 
ZLajdzie na to sposobność kiedyindziej. Po przyja
cielska, serdecznie sobie wtedy pomówimy, bez 
względu na to, czyby nas potem p. Fedorowicz 
miał częstować karmelkami, lnb też nie. (Weso
łość — r. Federowicz zwykł kolegów w Radzie 
częstować karmelkami).

Po. przemowie r. S a r e  g o  uchwalono wnioski 
komisyi z poprawną wicepr. Staniszewskiego, po 
czem obradowano nad wnioskiem sekcyj, aby za
42.000 koron aaknpić od ks. Dominikanów domek, 
przylegający do kościoła ś«v. Idziego 1 odsłonić w 
ten sposób widok na Wawel. Po przemowach r. m. 
S e i n f e l d a ,  R o s e n b l a t t a ,  U d e r s k l e g o ,  
B i n d r o  w „ k i e g o ,  S t a n i s z e w s k i e g o ,  S p i 
s a  i dyr, W d o w i s a e w s k i e g o  wniosek ten 
uchwalono wraz z rezolucją r. m. M n c z k o w- 
s k i e g o , aby magistrat zastanowił się, czyby nie 
było wwkazane odrestanrowanie tego domu (zamiast 
burzenia go) i przeznaczenie na nżytek gminy.

Następnie uchwalono dodatkowo do przyananych 
jnż w swoim czasie 3000 ndziellć 1695 koron na 
poniesione kosata wyborów do R*dy miasta.

R. m. K l e m e n s i e w i c z  zapytał przy tej spo
sobności, co się dzieje z pracami komisyi weryfi
kacyjnej.

Wicepr. S t a n i s a e w s k i ,  jako prezes tsj ko
misyi, odpowiada, że inne komisje codziennie obra 
dają w salach magistratu i wobec tego komisya 
weryfikacyjna obradować nie może; że zwoła ko- 
misyę, gdy wszyscy panowie, k t ó r y c h  t o  z a j 
m u j e ,  będą w Krakowie.

R. m. B i n d r o  w i k i  z naciskiem podnosi, że 
komisya weryfikacyjna ma zanadto poważne zada
nie, aby je  spychać tak, jak to czyni wicepr. Sta
niszewski. Ona przedewszystkiem, przed innemi 
komisjami, powinna być iwoływana, a brakiem cza
su, cay sali, nie powinna się wymawiać. Dla tej 
sprawy mnsi być czas.

Na to wicepr. S t a n i s z e w s k i  jn i nic nie od
powiedział.

Z kolei r. m. G r o s s  praelstawił wniosek se
kcyi skarbowej, aby dyetarynszom ndaieiić aapo- 
mugę drożyżnianą w kwocie 2525 koron. Miwca 
podniósł przy tej sposobności,- że obowiązkiem Ra
dy będzib wkrótce przedsięwziąć regulację płac 
dyetarynszów magistratn, tak jak się to stało z 
płacami dyetarynszów rządowych.

R. m. B ą k o w s k i  sądzi, żs nie należy zapo
móg ndilelać tym dyetarynszom, którzy są akade
mikami.

R. m. D a ■ z y ń s k i: To nikogo nie obchodzi. 
Czy jak kto jest akademikiem i z powoda biedy 
dyetarynszem, to nie potrzebnje zapomogi ?

R. m. F i s c h 1 e r zgłasza wniosek, aby sprawę 
odesłać jeszcze raa do sekcyi.

Przemawiają r. m. F r fi h 1 i n g , ks. B n k o w- 
s k i , prof. B n j w i d  1 p. F l s c h l e r ,  który, na
myśliwszy się, wniosek cofa.

R. m. B a r t o s i e w i c z  zgłasza wniosek, aby 
zapomogę podwyższyć do 3222 koron i  tem, że 
najmniejsza zapomoga wynosić ma 30 koron.

Z obecnych na posiedzenia 62 radców miejskich 
24 głosowało za wnioskiem p. Bartoszewicza, 22 
przeciw. Inni —  naturalnie z większości — nie 
mieli odwagi oświadczyć się ani tak, ani siak. Wnio
sek p. Bartoszewicza ach walono. Następnie ach wa
lono 1200 koron kredytu na pokrycie wydatków 
spowodowanych prseprowadaeniem dochodzeń przed
wstępnych do spisa przedsiębiorstw przemysłowych 
I handlowych, dokonanego w czerwca b. r. Poży

czkę 20.000 koron udzieloną n i adaptacje Mu
zeum Narodowego w 5 ratach rocznych z fundu- 
scn amortyzacyjnego, zamieniono na płatną w 10 
ratach Następnie odbyło się posiedzenie ponf le , 
na którem mianowano fizyka miejskiego i powaięto 
uchwałę co du daierżawy teatru miejskiego w Kra
kowie. O tem piszemy w kronice.

•) Są to ipaissima rerba pana radcy miejskiego i po
sła sejmowego Fedorowicza, n ,gcosi< e na posiedzenia 
Bady m. Krakowa dnia 90 października br., wyjęto ze 
stenogramu. (Przyp. rad.).

K r o n i k a . .

Kraków, 5 grudnia.

Przesilenie teatralne. Na wczorajszem taj nem 
posiedzenia Rady m. Krakowa, imieniem prezydy nm 
wiceprezydent Staniszewski przedstawił następnjący 
wniosek:

„Upoważnia się prezydenta miasta do wniesienia 
pozwą sądowego imieniem gminy miasta Krakowa
0 r o z w i ą z a n i e  k o n t r a k t n ,  zawartego w 
Krakowie dnia 29 maja 1899 między gminą mia
sta Krakowa a panrm Józefem K o t a r b i ń s k i m  
w przedmiocie wydzierżawienia teatrn miejskiego
1 aapłatę wszelkich gminie miasta Krakowa nale
żytości".

Po dtnższych roaprawach wniosek ten uchwa
lono.

Nowy fizyk miejski. Rada miasta Krakowa na 
wczorajszem tajnem posiedzeniu obradowała nad 
obsadą nrzędn fizyka miejskiego, opróżnionego przea 
śmierć ś. p. Bnszka. W  głosowania na 60 głosn- 
jących otraymał dr Aleksander Wilkosz 53, dr Leo
nard Bier 4 , prof. Stanisław Domański 3 głosy. 
Mianowany tedy dr Aleksander Wilkosz

Nowy fizyk miejski urodził się w Niepołomicach 
w r. 1847. — Po ukończenia studyów lekarskich 
kształcił się dalej w klinikach nniwersytetn wro
cławskiego, praskiego i wiedeńskiego. Następnie 
praez kilka lat oył seknndarynszem szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, od r. 1880 lekarzem sądo
wym , a od r. 1881 lekarzem miejskim w Krako
wie. Od śmierci dra Bnszka pełnił zastępczo obo
wiązki fizyka miejskiego.

Na stanowiska lekarza miejskiego dr Wilkosz 
zyskał sobie chętnem spełnianiem swych obowiązków 
ogólną sympatyę. Dowodem tego nznania jest także 
niezwykle wielka liczba głosów, jaką wczoraj 
w Radzie otrzymał.

III lekarz miejski. Z powoda iimianowan ia 1 
karza miejskiego dra Aleka. Wilkoiaa fi aykiem, 
Rada m. Krakowa upoważniła wczoraj prezydy nm 
miasta do rozpisania knnknrin na posadę III le ka
rza miejskiego.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arknsz 6 dodatkn powieściowego p. t. 
„My i oni" Bclesławity.

Na „Dom Polski" w Morawskiej Ostrawie
złożyło stowarzyszenie drnkarzy i litografów krak. 
„Ognisko" koron 2 7 T 4 , jako dochód z przedsta
wienia na ten cel urządzonego.

Przed strejkiem aptekarskim. Catemn krajo
wi, a więc i naszemu miastn grosi jeden ■ naj
groźniejszych w skntkach strejków. Mamy tn na my
śli bezrobocie wszystkich bez wyjątku pracowni
ków aptekarskich, aatradnionycb w aptekach wszy 
stkich miast i miasteczek galicyjskich, które to 
bezrobocie wybuchnąć ma w niedzielę dnia 7 b. m.
0 godzinie 12 w południe. Termin strejkn począ
tkowo oznaczony był na dzień dzisiejszy, 5 b. m. 
w oołudnie, sgdy je Inak jnirc. w soboię dnia 6 
b. m. odbyć się ma Ostatnia ankieta w namiestni
ctwie lwowskim, ałożona z przedstawicieli gre
miów aptekarskich oba połów Galicji i przedsta
wicieli ogółn pracowników, termin wybuchnięcia 
strajku przesunięto na niedzielę, jeżeli ankieta ta 
nie doprowaazi do poroiamienia. Z aptekarzy krakow
skich, przeczuwających opłakane skniki dla samych 
aptekarzy i ogółn, jakie będą następstwem strejkn, 
właścieiel apteki „pod Barankiem", p. Redyk, za
prosił przedstawicieli oba stron na konferencyę, 
celem poro*amIeaia się, która się odbyła dnia 22 
listopada b. r. Niestety, na konfeiencyi tej niutyl- 
ko nie doszło do porozumienia, ale ogół właścicieli 
aptek ograniczył jeszcze nawet pierwotne swe n- 
stępstwa na rzocz pracowników, jakie powaiął na 
posiedzenia dnia 7 listopada —  Tak więc sprawa, 
stanęła na ostrin noża. Jeżeli jntrzejsia ankieta 
lwowska nie przyniesie poroznmienla, w niedzielę 
w połnduie wszyscy pracownicy aptekarscy opn- 
szczą swe miejsca. A ponieważ aai się nie da 
przypnścić, aby sami właściciele aptek wydążyli 
zajęciom zawodowym, na które ikłada się sporzą
dzanie lekarstw nieraz bardzo skomplikowanych na 
recepty, oraa ekspedyowanie wszelkich środków 
aptecznych i kosmetycznych jnż gotowych na skła
dzie, społeczeństwo stoi wobec bardzo smntnych 
następstw nieporozumienia aptekarzy a ich pomo
cnikami.

Nowy profosor. Docent nniwersytetn petersbur
skiego, Jan Ł o ś ,  austał zamianowany nadzwyczaj
nym profesorem słowiańskiej filologii w uniwersy
tecie Jagiellońskim.

Sw. Mikołaj w krakowskiej „Gwiaździe" obcho
dzony będzie w sobotę dnia 6 b. m. o godzinie 6 
wieeaór bardzo nrocaydcie. Po stosownem przemó
wienia nastąpi rozdanie podarków, zabawa, a aa- 
kończą żywe obraay. Wstęp ud osoby 15 centów.

Doroczne solenne nabożeństwo odbędzie się 
w poniedziałek 8 b. m. o godz. 10l /z przed połn- 
dnism w kościele św. Barbary, jako w dzień Niep. 
Pocz. N. Mzryi Panny, patronki kapiectwa polskie
go i krakowskiej kongregacji knpieckiej 

Sw. Mikołaj W „Sokole" Komitet przypomina, 
że ostateczny termin zakupna biletów dla daiatwy 
w handln p. Klimka kończy się jntro z godz. 6 
wieczorem.

Wystawa prac czeskich artystów. Jntro w 
lobotę dnia 6 b. m. o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się w pałacn sztnki przy Płaca Szczepań
skim otwarcie wystawy czeskich artystów „Hanes" 
a*Pragi. Kolekcja ta obejmnje 132 oorazów i raeżb
1 daje doskonały obraa współczesnej sztnki naszych 
pobratymców. Próca tntejsaej Czeskiej Besedy, przy
będzie na otwarcie znakomity malarz scen indo
wych czeskich, Joża Uprka. Byłoby pożądanem, 
aby pabliczbość polska nświetniła to otwarcie wy
stawy licinem przybyciem.

0 odzież I żywność dla młodzieży. Z nastaniem 
ciężkiej pory zimowej rozpoczął wydział Stowarzy- 
szenia kn niesienin pomocy nbogim uczniom szkól 
Indowych akcję w sprawie udzielania pomocy naj 
uboższej dziatwie szkolnej na sprawienie odzieży i 
obnwia, oraz żywienie 1 opiekę poza sakełą dla 
tych dzieci, które pozbawione ciepłej strawy, cie- 
piej laby, po nance szkolnej bez aozoru wałęsają 
■ię po ulicach, narażając na szwank swoje fizy

czne i moralne zdrowie. Stowarzyszenie ograniczo
ne jednak do bardzo szeznpłych fnndnszów, nie 
może ani w części zaspokoić potraeb najistotniej- 
saych zbogiej na tysiące liczącej się dziatwy szkol
nej, i dlatego zmuszone jest odezwać się do szla
chetnej, aawsze ofiarnej publiczności z prośbą o 
łaskawe datki na „głodne dzieci" bądź w gotówce, 
bądź w starej znoszonej odzieży. Datki pieniężne 
nprasiamy przesyłać przekazem pocztowym na ręce 
dyr. Jnliana Maciołowskiego w szkole wydziałowej 
na Smoleńska; ofiary zaś w odzieży priyjmnją 
dyrekeye szkół na Smoleńska i sikoły wydziałowej 
żeńskiej przy nlicy Bernardyńskiej.

Preiss: Dr H. J o r d a n .  Sekretarz: J a n  Dr e -  
z i ń s k i.

Sannę, wcale nie złą, mamy w Krakowie. Ter
mometr wykazywał dziś rano 11° C. przy mroźnym 
wietrze.

Sady zwane także „choinkami" pojawiły się z 
dniem dzisiejszym na Rynka krakowskim od strony 
kościoła N. P. Maryi.

Tramwaj. Z powoda zbliżających się świąt Bo
żego Narodzenia, w cela połącienia odległych przed
mieść, nastanie zmiana jazdy. W  dniach najbliż- 
nych  knrsować już będą beapośrednio wozy z mo
stu podgórskiego do rogatki zwierzynieckiej; nato
miast z ulicy Dłngiej wozy knrsować będą tylko 
do Rynku, gdzie, chcąc dostać się na Zwierzyniec, 
traeba będzie przesiadać.

Bawił wczoraj w Krakowie radca ministeryalny 
a ministerstwa sprawiedliwości, Witold Hausnsr, 
referent dla spraw osobistych i administracyjnych 
dla Galicji zachodniej. Odbył konferencję z pre
zydentem apelacyi Czyszczanom i odjechał wiecao- 
rem do Wiednia.

r ałszywe zez nania pod przymusem. W  dzien
nika „Naprzód" zamieszczono niedawno notatkę, że 
postenfdhrer żandarmeryi Antoni Didnszko a Za
kliczyna, eskortnjąc więźnia Karola Kałnżę, bęiąc 
bijanym, bił i znęcsł się przez całą drogę nad 
nim. Wskutek tej notatki komenda żandarmeryi 
wytoczyła redakcji „Naprzodu" proces o oszczer
stwo. Słuchani w śledztwie świadkowie: Kałuża, 
dalej karcamarze z okolic Zakliczyna Alter Korn- 
h&nser i Berek Heller, oraa ich żony i córki, ae- 
znali, że nie jest prawdą jakoby żandarm oył pi
jany i obchodził się z więźniem brntalnie. Tym
czasem dalsze ślbdztwo wykazało, że właśnie no
tatka daiennikarska była prawdziwą, a zeznania 
świadków chroniące żandarma byij  fałszywe.

Albowiem zeznał Kałnis, że istotnie żandarm 
Didnszko pił w karczmie, że się nad nim znęcał 
i nielitościwie go bił. Pierwotnie nie zeanał pra
wdy, bo żandarm aa pośrednictwem wójta Michała 
Drozdowicaa dał mn 8 koron, aby był spokujny i 
nie zeznawał praeciw niema. W ójt Droidowicz o- 
koliczność tę potwierdził. — Szynkarz Alter Korn- 
b&nser i żona zeznali, że, wiedząc od żandarma, 
przed piei wszem swem przesłuchaniem, iż proto
koły są dla niego korzystne, a w szczególności 
że i sam Kałnża pierwotnie przeczył wjzystkienm, 
obawiali się aeznać prawdę, bo wobec przeciwnych 
zeznań żandarma i Kałnży czekało ich pewne wię- 
aienie za oszczerstwo i fałszywe zeznanie. Tem 
więcej zaś bali się pierwotnie prawdę zeżnać, pa 
nieważ żandarm groził, ż e  g o  p o p a m i ę t a j ą ,  
jeżeli nie złożą dobrego protokołu. Tosamo stwier
dził Kałuża.

Wobec tego oskarżyła prokaratorya pań uwa wy
mienionych świadków o oszustwo popełnione przez 
fałszywe zaznauia. Rozprawie przewodniczył r.do& 
sądn kr p. Błonarowlcz, oskarżał zastępca prokn- 
ratoryi dr Chwalibogowski, Kornhhu lerów bronił 
prof. dr Rosenblatt, Hellerów dr Kzufmana. P o 
nieważ rozprawa wczorajsza 1 obrona wykazały, że 
Kornbhnserowie zeznając pierwszym razem w obro
nie żandarma nieprawdę, znajdowali się w przy- 
mnaowem położenin wykluczającym poczytanie im 
abrodni, albowiem gdyby zeznali prawdę wbrew 
twierdzeniom żandarma i Kałnży, byliby niechybuie 
narażeni na zasądzenie za zbrodnię oszczerstwa i 
oszustwa, trybunał, przycbylając się Jo wywodów 
prof. dra Rosenblatta, nwolnił w znpelności Kałużę 
i Kornbinserów, a zasądził jedynie Hellerów, któ
rzy ni. byli w powyżsiem przymnsowem położeuin, 
ua łagodną karę 14-dniowego względnie 7- dniowego 
więzienia.

Lichwiarz nad lichwiarzami. Znany dobrae są
dom cywilnym i karnym eksnotarynsz Konstanty 
Rogalski, człowiek niezmiernie majętny, a będący 
typem okrntnego lienwiarza , znown był bohaterom 
sprawy sądowej, przed krakowskim trybnnałem 
apelacyjnym karnym. Sprawa to bardzo ciekawa, a 
przedstawia się, jak następuje: W  rokn zeszłym 
nrzęanik jednej z tatejszych instytacyj, p. P., bę
dąc chwilowo w nadzwyczaj przykrych itosnnkach 
finansuwych, tak, że nie miał na opłatę czynszn, 
zwrócił się do Rogalskiego o pożyczkę 60 złr. Poży
czkę tę uzyskał, dał na nią w zabezpieczenie policę 
życiową na 6.000 iłr., garść kosztowności złotych i 
tytułem procentu z góry za 3 miesiące 20 koron 
Gdy jednak p. P. w terminie płatroćci nie był
w stanie jeszcze reszty należytości niścić i prosił 
Rogalskiego o parndniową zw łokę, ten nietylko
zwłoki odmówił, ale sprzedawszy kosztowności na 
sw oją korzyść, z .skarżył weksel i uzyskał na p. P. 
wyrok licytacyjny. Czując się pokrzywdzony p. P. 
zaskarżył Rogalskiego o lichwę — ten jednak, bę
dąc przez sąd od występkn lichwy uwolniony, za
skarżył w odwet p. P. o oszczerstwo, a sąd powia
towy karny na rozprawie głównej dnia 27 z. m.
skazał p. P. na 3 dni aresztn, zamienionego na 18
koron grzywny.

Albowiem na roap rawie tej zeznał Rogalski, że 
20 koron ściągnął z samy pożyczonej nie tytułem 
lichwy lec* „za fatygę".

Z powoda odwołania od wyroku przez p. P. od
była się w krakowskim krajowym sądzie karnym 
pod praewodnictwem starszego radcy p. Wawran- 
scha rozprawa apelacyjna, w której po wywodach 
obrońcy p. P. dra Maschlera, trybunat zniósł wy
rok pierwszej instanyi i p. P. nwolnił ud winy 
i kary. Nadmienić należy, że w czasie obn rozpraw 
Rogalski właśnie odsiadywa* dłuższe więzienie za 
występek lichwy.

Złodziej wagonowy Polirya aresztowała wczo
raj na dworcu krakowskim 18-letniego. notoryczne
go złodzieja, Izraela Lsuceta, rodem z Krakowa, 
który, kręcąc się w aciskn, wśród wracających 
z Prus robotników rolnych, operował im kieszenie, 
wybierając pngilaresy, lnb drobną monetę. Lancet 
widocznie należał do owej słynnej szajki złodziei 
wagonowych, o aresztowania których donosiliśmy 
przed kilka tygodniami.

08ZU8tWO. Z Jaworowa donosaą: Dyrektor miej
scowego „KrediiTerbandn" Maksym. Metzger zo
stał im itow an y . Metager oskarżony jest o popeł

nienie całego szeregu oszustw przez fałszowanie 
weksli klientów. Mianowicie weksle klientów, opie
wające na niżsae kwoty, fałszował na wyższe 
kwoty.

Samobójstwo. W  Stryja odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolwern porncznik 9 p. p. Rudolf 
Haefner. Powodem — nieszczęśliwa miłość.

Wojnlłów. Dnia 29 listopada o godz. 9 rano od
było się w kościele parafialnym żałobne nabożeń
stwo aa poległych w walce o niepodległość w rokn 
1831. Po nanożeństwie odśpiewali zgromadzeni oko
ło trnmny w kościele „Boże coś Polskę" i „Z  dy
mem pożarów". Tego samego dnia odbył się wie
czór kn czci poległych w sali szkolnej ze współ- 
ndziałem dziatwy. Urozmaicony i dobrzo wykonany 
zakończył ooraz z żywych osób, podczas którego 
zgromadzona inteligencja, Rnsini i Polacy, i Ind 
odśpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła".

Rohatyn. Zawiązuje się tn Koło Tow. „Szkoły 
Indowej". Postanowiono to na zebrania, które od
było „ię w sali „Sokoła". Prezes „Sokoła" p. Ja- 
mrógiewicz zagaił aeb ranie, przedstawiając w kilka 
słowach jego cel. Powołany do przewodniczenia ks. 
Małaczyński, proboszcz z Firlejowi, udzielił głosn 
delegatowi Zarządn głównego Tow. „Szkoły indo
wej" drowi Kowenickiemn, który przedstawił dzie
sięcioletnią działalność Towarzystwa. Następnie p. 
Graszecki, znany mówca z wieców włościańskich, 
w porywającej mowie, skierowanej do włościan, 
wzywał ich do umiłowania mowy ojczystej i ro
dzinnej ziemi, poczem inż. Haliński opowiadał o 
trudnościach, na jakie Towarzystwo napotyka przy 
zakładania czytelń i wezwał obecną inteligencyę, by 
stare hasła narodowe w czyn wprowadziła. Reznl- 
tatom zebrania jest powzięcie nchwaty utworzenia 
miejscowego Koła Tow. „Szkoły indowej", które W 
najbliższej przyszłości zajmie się założeniem czy
telń Indowych w okolicy Rohatyna i w mieście sa
mem. Na razie tylko zebrano 57 podpisów nowych 
członków na podania do namiestnictwa o zatwier
dzenie statntów.

Zmarli.
Wiktor Włodek, zastępca dyrektora Zakłada sie

rot fnnaacyi nr Skarnka w Drohowyżn, zmarł d. 
4  b. m.

Ze świata.
Konflikt. Wskntek demonstracji studentów na 

czeskiej politechnice w Pradze (wczoraj doniosła o 
tem „Nowa Reforma") iekt«rat zawiesił na raaie 
wykłady prof. Vavry.

Nb teatr czeski W Bernie ofiarował* gmina 
Kralerskeho Hradca 9000 koron, a spółka browa- 
rn hanackiego 10.000 koren. Wogóle składki pły
ną obficie i wynoszą jnż blisko 1 00000  koron.

Deputacya szwaczek I hafciarek w parla
mencie. Od kilka tygodni niema dnia, w którymby 
jedna przynajmniej deputacya nie ajawiała się 
w parlamencie. PoBłowie przyjmują te depntacye 
jako konieczne złe z miną uśmiechniętą , ministro
wie przyrzekają, że „rozpatrzą sprawę i uwzglę
dnią uzasadnione żądania", poczem wszyscy rozcho
dzą się zadowoleni. — Wczoraj przybyła do parla
mentu depntacya szwaczek i hafciarek a Wiednia, 
która zastugnje rzeczywiście na nwzględnienie swej 
prośby. Jak wiadomo, parlament uchwalił zmianę 
§§ 59 i 60 ustawy przemysłowej w ten sposób, 
że zbieranie zamówień u klientów zostało zabronio
ne. Gtoż wykwintniejszą bieliznę, jako artykuł do 
pewnego stopnia zbytkowny, trzeba klientom, zwła
szcza na prowincyi, okazać w rozmaitych wzorach, 
jeżeli się chce znaleść nabywców. Pnbllczność nie 
widząc tych wzorów, sama ich nie posznknje, (ką 
tkiem czego odbyt wykwintnej bielizny zmniejszyć 
się mnsi. Tak się stało obecnie, gdy zabroniono 
agentom odwiedzania klientów po domach. Fabryki 
wykwintnej bielizny zmniejszyły produkcyę, A n 
tkiem czego w samym Wiednia straciło chieb 600 
szwaczek i hafciarek, a w Czechach półuucnych 
800. Minister handln, C ali, zażądał od tej depn- 
tacyi, ażeby przedłożyła mn memoryał na piśmie i 
z tem ją odpiawił.

Hieronim Lorm, poeta, powieścopisar* i publi
cysta niemiecki, nmarł w Bernie na Morawach, li
cząc 81 lat życia. Hieronim Lorm był pseudoni
mem autora, który w rzeczywistości nazywał się 
Henryk Landesmann. W  piętnastym rokn życiz 
Lorm (tracił zapełni, wzrok I iłach , a w dodatka 
aległ częściowemu paraliżowi, ale nie ngiął się pod 
ciężarem tego nieszczęścia i oddawał się pracy lite 
rackiej do najpóźniejszego wieka. Landesmann pray- 
■woił sobie wielki zasób wiedzy drogą autodyda- 
ktyczną, poknnnjąc wytrwale ogromne przeszkody. 
Ze światem poroznmiewał się za pomocą całego sy- 
stemn znaków, dawanych palcami. System ten był 
jego wynalazkiem. Znpełnin zrozumieć mogła go 
tylko córka, która dla niego była aniołem opie- 
kuńczym. Jej to dyktował oślepły antor swoje 
utwory.

Napoleon. Są lndaie, którzy lnbią igrać z prze
stawianiem liter imion sławnych i z wyciągania 
z tego horoskopów. I  oto jeden z takich amatorów 
ałożył ciekawą komblnacyę z imienia Napoleon. 
Jest to rzecz niezmiernie łatw a, gdyż Napoleon 
składa się z dwóch słów greckich 1 znaczy „Lew 
pnstyni". Umiejętnie nłożoDe imię to przedstawia 
całe zdanie, dające wiele analogij i  charakterem 
człowieka, który to imię uczynił nieśmiertelnem. 
1 oto, jak się ta gra słów przedstawia. Należy 
przedewszystkiem njmować za każdym wiersiem 
jednę literę, a dojdziemy do następującej kombinacji: 

N a p o l e o n  
a p o 1 e o n 

p o 1 e o n 
o 1 e o n 

1 e o n 
e o n  

o n
Widzimy, że formnją się sześć słów greckich, 

które, pomieszczone w pewnym porządkn , składają 
następnjące zdanie: „Napoleon, oa oleon leon *°n 
apnleón poleon". W  tłómaezenia zdanie to znau*y: 
„Napolen był lwem ludów, szedł niszcząc

Spadek po Wandzie Bończy, zmarłej w Paryżu
aktorce z „Komedyi franensziej" wynosi, j ak to 
jnż donieśliśmy, w gotówce 400.000 fra^ńw, * 
w klejnotach około l ] /t miliona. — Przedwczoraj 
w sali hoteln Dronot rozpoczęła się licytacyjna ipr*6* 
daż tych klejnotów. W  sali zjawiła się śmietan** 
towarzystwa paryskiego, przeważnie kobiety. Sprze
daż nie miała cechy okolicznościowej, f?dyż oflar°- 
wano ceny znacznie wyższe od wywoławczej I 
za pierścień, którego cenę wywołano W wy*°^°^ci
6.000 franków, dał jakiś nabywca 13.650 ffan*^W. 
L icytacja  trwać będzie Jo dnia H  b. m.

Cylindry — Kapelusze — Klaki — P. & C, Habiga — W illi. Plessa — Cbrystys i Ska — Pichlera — 
i z innych ces. i król. nadw. fabryk, poleca Zdzisław Zdanowicz w Krakowie, ul. Sławkowska L. 8.
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Pożar hotelu, w  Lincoln (Ameryka) ipłonął 
wczoraj hotel. Spaliło się 23 osób.

Wybuch na okręcie, z  San Francisco telegra
fują nam; Na parowca „Progresjo" eksplodowała 
kadź * oliwą. 11 lndsl a załogi brak, ressta ig l- 
nęła. Sakoda wynosi 200.000 dolarów.

Mianowania. Minister kolei pornczył starszemu rewi
dentowi, Józefowi L n io w i, kontrolorowi transportów 
dyrekcji w Krakowie, kierownictwo oddziału dla służby 
handlowej w dyrekcyi stan isławowskiej.

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 6 grudnia: „C ień ", dramat w 3 aktach W  

le i  imana.
W niedzielę 7 grudnia o godzinie 3 P° południu: 

„Monna Vanna“ ; wieczór: „Małżeństwo na próbę".
W  poniedziałek 8 grudnia o godzinie 3 po południu: 

„Państwo młodzi"; wieczór: , Nieboska komedya".

Z kaltnaarza. IV sobotę 6 grudnia: Mikołaja b. w. 
i Leoncji; w niedzielę  ̂ grudnia: Ambrożego b. w.; 
w poniedziałek 8 grudnia: Niepok. Pocz. N. M. P.

Wsohód słońoa 6 grudnia o godzinie 7 minut 25, 
gaohód o godzinie 3 minut 30; długość dnia godzin 8 
minut 11

Ocbryelskl (A rE ysłto ftn . Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabiyki P e t n o f  z mechaniką angielską 

po 500. w ie d e ń s k a  no 300 złr.

Pogrzeb
ś. p. Przemysława Kotarskiego.

Posępny, mroźny dzień grudniowy. W  suchem, 
zimnem powietrzu, unoszą się płatki śniegu, 
miecione ostrym wiatrem. Mimo tej aury, zbie
ra się przbd kościołem Pijarów spora gromada 
ludzi. Widać ubogich Towarzystwa dobroczyn
ności; snać umarł opiekun biednych; widać 
„przytulonych" z r. 1863, w burkach powstań
czych i rogatywkach; najwidoczniej będą cho
wać powstańca; napływa coraz więcej powa
żnych obywateli miasta i krajn: umarł wido
cznie pracowity i prawy obywatel. Tak, —  to 
był pogrzeb Przemysława Kotarskiego. „Po
wstańcy" z r. 1863 otoczyli karawan, pokryty 
wieńcami. Temi dowodami pamięci znaczą swą 
cześć dla zmarłego instytucye finansowe, w 
których pracował, których był duszą: To
warzystwo zaliczkowe, Bank związkowy, —  da
lej „Przyjaciele polityczni" —  „Nowa Refor- 
ma“ — „Koło literackie" —  Mieczysławowie 
Pawlikowscy z synami Janem i Tadeuszem i 
w. i. Kondukt prowadzi zacny kapłan ks. Dro- 
hojowski, przyjaciel zmarłego. Zwraca nwagę 
poważny wiekiem kapłan, o ascetycznym wy
razie warzy, otulony w futro, postępujący tnż 
obok duchowieństwa, przybranego w szaty ko
ścielne. To także przyjaciel i powiernik zmar
łego, ks. kanonik C e n t ,  który ś. p. Asnyka 
krzepił wiatykiem na drogę wiecznego żywota. 
Pomimo choroby, przyszedł, i odprowadził wier
nego druha i przyjaciela do samego grobn. 
Stawili się towarzysze pracy zmarłego, perso- 
nai Towarzystwa zaliczkowego, reprezentacya 
Bankn związkowego ze Lwowa, pp. Wojciech 
Biechoński i Narcyz Ulmer, przedstawiciele 
Koła literackiego, Przytuliska, Towarzystwa 
Kościuszki z prezesem Skirlińskim, Towarzy
stwa Dobroczynności, —  przyjechał ze Lwowa 
p. Tadensz Romanowicz, p. Michał Gołąb z Wa
dowic, wieln radców miejskich, liczne grono 
pań. Z rodziny zmarłego przybyli siostrzeńcy 
jego, dwaj bracia W e y h e r o w i e ,  z Króle
stwa Polskiego. Gdy chór odśpiewał pieśń ża
łobną, przemówił z ganka nad kryptą kościel
ną p. Wojciech B i e c h o ń s k i ,  jeden z naj
bliższych przyjaciół ś. p. Przemysława Kotar
skiego. Podniósłszy udział jego w walce naro
dowej w r. 1863, rzekł mówca:

„Prawda , praca , miłość iw ej ziem i, nieustanna 
ofiarn ość, st. łuść przekonań i ich obrona na ka- 
żdem polu: to podobno cięższa w a lk a , niż orężne 
potykanie się z wrogiem. W  takiej walce trzeba 
być zamemu czystym , odw ażnym , nieustannie czn- 
wającym, a każdą chwilą życia przykładnym w my
śli słowie i czynie. T o też był nim ś. p. Kotarski, 
a dowodem ten szczery ż a l , jaki otacza trumnę, 
kryjącą te szczątki dobrze zasłużonego obywatela! 
Gdy go wypadki polityczne wyrzuciły z grona nko- 
chanej rodziny i bliższego mn sercem otoczenia, 
powiedział sobie: mnie nie wolno być w uj otoczeń- 
ztwie obojętnym , nie wolno mi sp ocząć, choć mi 
stosnDki materyalne na to pozwalają, ale trzeba da
lej p racow ać, aby raz rozpoczęte w ofierze życie 
zwoje dać Ojczyźnie w całości aż do ostatniego 
tchu. I  oddał je  nietylko w stosunkach przyjaciel
skich , ale w rzeczach publicznych, gdzie był pożą
danym ze względów na swój czysty, prawy, nie
złomny charakter."

Mówca skreślił następnie pracowity żywot 
zmarłego w Towarzystwie Zaliczkowem, licz
nych Towarzystwach i instytucyach, —  i za
kończył swoje przemówienie, następującym 
zwrotem:

„Odprowadzając go na ten wleczzy spoczynek, 
winienem, jako 40-letni towarzysz 1 powiernik je 
go pragnień i nadziei, pożegnać to nkochane mia
sto i wiernych mn przyjaciół, którzy dziś trumnę 
jego otaczają. Scieśnijmy naBze szeregi po nbytku 
smęczonego pracą towarzysza i starajmy się jego 
myśli i czyny naśladować, aby kiedyś nad jego 
grobem i jemn podobnych zaświtała jutrzenka sw o
body i zmartwychwstania tej Ojczyzny, której ś. p.
P rzem ysław  wiernym by ł eynem."

Zabrał następnie głos prezes Rady nadzor
czej Towarzystwa Zaliczkowego, radca dr Jó
zef K o  p f f  i dał obraz zawodowej przedewszy- 
stkiem działalności zmarłego.

„S . p. Kotarski —  rzekł mówca —  objął dyrek- 
ton tw o Towarzystwa zaliczkowego w najbardziej 
krytycznej chwili, jaką Towarzystwo wówczas prze
chodziło. Przez srerog jednak lat usilnej 1 gorli
wej pracy, przy pomocy innych organów zarządn, 
udało mu się zadanie i kierunek Towarzystwa wpro
wadzić na właściwe tory i zjeanać dla niego nzna- 
nie."

„Z  śmiercią ś. p KotariEiego Ojczyzna traci n a j
wierniejszego syna, miasto nasze najgorliwszego 1 
najlepszego obywatela, a ubodzy najskrzętniejszego 
i ofiarnego dobrodzieja. Towarzystwo zaliczkowe 
zaś traci przez śmierć jego najlepszego kierownika 
i najlepszą siłę, który to nbytek nieprędko nda się 
równą siłą zastąpić."

Odezwał się śpiew księży i smutny kondukt 
ruszył ulicą św. Jana. Pomimo mroźnego dnia,

spora gromada ludzi odprowadziła zwłoki aż 
na cmentarz. Jnż ciemności pokrywały miejsce 
wiecznego spoczynku, gdy kapłan ostatnie od
mówił nad zwłokami modły. Tutaj zabrał je
szcze głos redaktor „Nowej Reformy" p. Mi
chał K o n o p i ń s k i ,  i żegnał zmarłego w imie
nin dziennika, do którego założycieli należał, 
i w Imienia jego politycznych przyjaciół. Pod
niósłszy demokratyczne przekonania zmarłego, 
jego skromność i pracowitość, rzekł mówca:

„Nie braknie zaiste Polsce rozgłośniejszych 
od ś. p. Przemysława Kotarskiego imion. Za 
mało jednak pozostanie nam ładzi) chętniej- 
szych do pracy i poświęcenia, niż do godności 
i zaszczytów, za mało takich, jak ś. p. Prze 
mysław, coby pamiętali o innych, zapominali 
o sobie. —  To też głęboki żal, jaki wywołała 
śmierć tego człowieka jest dowodem, jak zacne 
w jego piersiach biło serce, jak szlachetna w 
jego ciele mieszkała dusza. Uczuli wszyscy, że 
z szeregów naszych niepowszednia ubywa po
stać, że się bolesna w nich otwiera luka".

Wreszcie w rzewnych słowach żegnał zmar
łego p. N i e w i a r o w s k i  w imienin „Przytu
liska" dla uczestników walk narodowych w r. 
1863, podnosząc wielkie zasługi jakie zmarły 
dla tej instytucyi położył.

Wiadomości a ń o i e ,  literactie i artystyczne.
—  „Biedny Henryk", satnka Gerharda Haupt- 

manna, praoditawiona w Wiednia na scenie Burg- 
teatruj, miała tam wielkie powodzenie , pomimo, że 
sztakę obcięto znacznie, skutkiem czego publiczność 
wieln rzeczy nie mjgla zrozumieć. Treść sztnki 
wziął Hanptmann z podania staroniemieckiego. Zna 
nem jest opowiadanie Hartmanna ron der Ane o ry
cerz n Henrykn, który został nawiedzony trądem 
za to, że w szczęścia zapomniał o Bogn. Dłngi czas 
daremnie szakal He u ryk lekarstwa na swą straszli
wą chorobę, aż wreszcie zwątpił zupełnie o wy- 
zdrowienin, gdy pewien lekarz z Salerno objawił 
mn, że może odzyskać zdrowie tylko wtedy, jeśli 
jakaś niewinna dziewica dobrowolnie poniesie dlań 
ofiarę z swej krwi serdecznej. Po trzech latach 
dowiaduje się pewne dziewczę z jego wsi , w jaki 
sposób może uratować rycerza i oświadcza gotowość 
przelania swej krwi dla niego. I  jnż leży na stole 
lekarza, który ma jej utoczyć krwi z serca, gdy 
rycerz H enryk, zdjęty litością, ocala od śmierci 
dziewczynę, mimo jej opora. Ofiarność dziewczęcia 
dostateczną jnż była dla zdjęcia klątwy z rycerza. 
Henryk odzyskuje więc zdrowie i poślubia dziew
czę.

Podanie to obrobił Hanptmann scenicznie w spo 
sób mistrzowski i przyodział je w szatę wspaniałej 
poezyi. Dla znających język niemiecki przytaczamy 
wołanie Henryka do kochanego dziewczęcia, Ottegebe: 

Ich bin ganz stiadlos. Sagi ihr, dass ich frei 
ron Siinde, makellos and laater bin, 
nnd dass die 1'estilenz in meinem Blat 
das Kleid der Seele mir noch nicht befleckte 
bis diesen Angenblick. Sagi ihr, man kann 
ein reines Linnen nicht mit Blute waschen, 
nnd wer us dennoch thnn will, sagt ihr, dient 
der alten Schlange: Irrthum nnd nicht Gott.... 
Dla takich poetów, jak Kasprowicz, tłómaczonie 

byłoby godnem ich talentu zadaniem.

Dział ekonomiczny.
Z Towurzyttwa wzajemnych ubezpieczeń. —

Wczoraj rozpoczęły się posiedzenia Bady nadzor
czej krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń. Na wstępie posiedzenia prezes Towarzy
stwa p Męciński oddal hołd pracy p. Ludwika Gór 
skiego, prezesa Towarzystwa kredytowego ziem
skiego w Warszawie, oraz poświęcił żałobne wspo
mnienie ś. p. Edwardowi Marynowskiemn, dyrekto
rowi lwowekiej reprezentacji Towarzystwa.

Na posiedzeniu obecny był komisarz rządowy p. 
Wł. Kowalikowski.

Nastąpiły sprawozdania Komisji rachunkowej, któ
ra przez usta swego referenta p. Garapicha w spra
wie broszury „Poinformowanego" złożyła następn- 
jące oświadczenie:

„Ponieważ broszura anonimowa, prses „Poinfor
mowanego" wydana, zawiera przedewszystkiem za
rzuty przeciw sposobowi prowadzenia działu ognio
wego, przeto komisja rachnnkowa tego działn uwa
żała za swoją powinność ze szczegółową pilnością 
i drobiazgową uwagą zbadać treść tego pisma, a 
z obowiązkn swego znając dokładnie tok spraw i 
stan interesów w tym dziale, niemniej też po do- 
kładnem zastanowienia się nad wszystkieml w bro- 
sznrse zawartemi zarzutami —  oświadcza komisja 
działn ogniowego, że zarzuty przeciw dyrekcyi, w 
broszura* anonimowej zawarte, są wręcz bezpod
stawne, przytoczone zaś w niej cyfry są bądź wprost 
nieprawdziwe, bądź wnioski, z prawdziwych cyfr 
wysnnte, są tendencyjnie i z perfidyą przekręcone.

„Gdy lat temn kilka przyszliśmy do przekona
nia, że w ustrójn naszego Towarzystwa znajdowa
ły się pewne nsterki, że niektóre urządzenia, któ
re były odpowiednie dla Towarzystwa w pierw
szych śladach jego rozwoju — dla Towarzystwa, 
wyrosłego na olbrzyma, jakiem jest dziś, stały się 
mniej dobremi; że częściowa reforma jest potrze
bna — poleciliśmy tę pracę obecnej dyrekcyi z peł- 
nem do niej zaafaniem."

Oświadczenie dalej stwierdza, że pracy tej do
konali z powodzeniem dyrektor-referent p. G. Ro
mer, zastępca jego p. Edmund Piotrowski i kiero
wała binra centralnego p, Henryk Szatkowski.

Oświadczenie kończy się następującym wnio
skiem:

„Dlatego komisya rachunkowa ogniowa jn prse- 
konanin, że cała Rada podziela jej zapatrywania 
na tę sprawę, stawia następający wniosek:

„Rada nadzorcza na podstawie powyższych wy
wodów stwierdza, że aarznty podniesiona w osta
tnich czasach przeciw dyrekcyi Towarzystwa wza 
jemnych nbezpieczeń w broszurze „Poinformowane
go" są nienzasadnione 1 niezgodne i  rzeczywistym 
stanem rzeczy. Rada nadzorcza wyraża dyrekcyi 
swoje najzupełniejsze uznanie i zapewnia ją  o zwo
jem niezmiennem zaufaniu."

Wniosek ten Rada nadzorcza przyjęła jednogło
śnie.

Wystawa mleczarska odbędzie się w dniach 
28 ln tego-i 1 marca 1903 r. w P r z e m y ś l n .  
Przedmioty: wyroby mleczarskie. maszyny, narzę
dzia, opakowanie. Bliższych danych udziela sekre- 
taryal oddziałn Towarzystwa gospodarskiego w Prze
myśla.

Wiedeń, 5 grudnia Pszenica na wiosnę 7'81 do 7 82. 
Pszenica na maj-czerwiec — .— do — •— . jZyto na wio
snę 6.91 Jo 692. Zyto na maj-czerwieo — do —■—. 
Kukurydza na maj-czerwiec —•— do — •—. Owies na 
wiosnę 6 69 do 6 60. Rzepak na styczeń-luty —*— do 
—■—. Rzepek na i ierpień-wrzesień —I— do —'— .

Usposobienie: Pszenica i żyto silnie, reszta spokojnie; 
zimno.

Budapeszt, 5 grudnia. Pszenica na kwiecień 7 66 
do 767. Zytc na kwiecień 0'66 do 6'67. Owies na 
kwiecień 6*31 d„ „ 32. Knknrydza na maj 5 76 do 5'77. 
Rzepak na sierpień 11.90 do 12 00

Chęć kapną mierna, oferty cg.a^iczoue, usposobienie 
spokojne; zimno.

Ostatnie wiadomości.
—  Na w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i a  

R a d y  p a ń s t w a  przyjęto § 1 ustawy o do- 
mokrąstwie według brzmienia, proponowanego 
przez komisję, wszystkie wnioski dodatkowe i 
poprawki odrzucono, obrady przerwano. N a- 
s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  o d b ę d z i e  s i ę  we 
ś r o d ę .

—  „Wien. Alig. Ztg" donosi: Rząd turecki, 
dowiedziawszy się, że k o n g r e s  m a c e d o ń 
s k i  ma się zebrać w Wiedniu około 15 gru
dnia b. r. zwrócił Się przez swego ambasadora 
w Wiednia do ministra spraw zagranicznych 
hr. Gołucńowskiego z zapytaniem, czy rząd au- 
stryacki zezwoli na odbycie kongresu macedoń
skiego w Wiedniu.

Ambasador turecki otrzymał od hr. Golach o r 
skiego odpowiedź, że rząd austryacki na odby
cie kongresu w Wiedniu nie zezwoli, że je
dnakże nie może przeszkodzić prywatnemu przy
jazdowi członków komitetu do Wiednia. O tej 
odpowiedzi hr. Gołuchowskiego zawiadomił am
basador turecki swój rząd.

Podróży członków komitetu macedońskiego 
do Wiednia przypisują znaczenie polityczne. 
Członkowie komitetu oświadczają, że dlatego 
udają się do Wiednia, ponieważ Wiedeń jest 
dla nich bliższy, aniżeli Paryż lub Genbwa, 
a gdzieindziej nie mogliby spokojnie obrado
wać.

— D y s k n s y a  n a d  t a r y f ą  c ł o w ą  w 
parlamencie niemieckim w nową wstąpiła fazę. 
Większość, nie przy puszczając, że walka będzie 
tak zacięta, podzieliła w komisyi taryfę na 22 
rozdziałów i rozdała członkom swoim referaty 
o tych rozdziałach. Gdy więc pojawił się wnio
sek Kara orf f  a i uznany został za dopuszczalny, 
opozycya zażądała przedłożenia tych referatów. 
Wniosku tego me można było odrzucić, z ko 
niecznuści więc poszczególni referenci zdają 
sprawę przed plennm, czynią to atoli niezmier
nie pospiesznie i pobieżnie. Na wczorajszem po 
siedzeniu usłyszano już referat o rozdziale 7ym. 
Obstrukcja korzysta z tegu w ten sposób, Łe 
uznają referaty za niedokładne żąda odesła
nia ich do komisyi i zgłasza wszelkie inne do
puszczalne przytem wnioski, nad któreml Izba 
za każdym razem osobnem głosowaniem prze 
chodzi do porządku obrad. Ten rodzaj obstruk
c ji  przewlecze obrady jeszcze o kilka dni. Pod 
koniec wczorajszego posiedzenia odebrała Izba 
osobną uchwałą głos pusłowi soayalistycznemn 
W u r m o w i ,  gdy zamiast o taryfie mówił o 
g a z i e  w o d n y m .  S i n g e r ,  wykluczony z po
siedzenia, był obecnym <hł i:ouca, lecz prezy
dent nie pozwolił mn zabrać głosu ponownie.

Kronika lwowska.
LflrÓ W , 4 grndnia.

Gemma Belliricioni wystąpiła dsiś w konctreie 
Filharmonii z nlc.wykłem powodzeniem.

Upaństwowienie kolei północnej. Rada m .
Lwowa wczoraj na wniosek dra Rutowskiego u- 
chwaliła wyrazić zdanie, że upaństwowienie kolei 
północnej jest koniecznością 1 wnieść memoryał do 
Koła polskiego.

Ile Lwów płaci podatku? Wedle wykazu kraj. 
dyr. skarbu Lwów w bieżącym rokn zapłacić ma 
samych bezpośrednich podatków bez dodatkó w 
3,074.552 koron 58 hal., a to z podatku granto
wego 11.532 koron 10 hal., domowo-czynszowego 
2,233.869 koron 89 hal., 5 ° /,-go podatkn czynszo
wego od domów, którym przysługują wolne lata 
238.849 kuron 4 hal., powszechnego zarobkowego 
283.121 koron 85 hal., zarobkowego od przedsię
biorstw obowiązanych do składania rachunków pa- 
bliczaie 257.930 koron 83 hal., od wyższych po
borów służbowych 32.015 koron 70 hal. i rento
wego 17.253 koron 17 hal. Tytułem gminnej o- 
płaty wodociągowej przypisał magistrat na rok bie
żący do zapłaty 686.341 koron 98 hal. Gdy wy
sokość dodatków gminnych i krajowych przyjmie
my jako równą wysokości podatków rządowych, to 
przyjdziemy do przekonania, że Lwów, miasto a- 
rzędników i nędzarsy, miasto, nie unające żadnego 
przemyśla opłaca rocznie tytułem samym tylko 
bezpośrednich podatków około sledm milionów zo- 
ron.

Opera lwowska. Kapslmistrz Spettriuo przybył 
jnż do Lwowa i rozpoczął przygotowania do sezo- 
nn, który rozpocznie się 1 stycznia.

Ankieta o szpitalnictwie obradowała dziś w dal
szym ciąga. Omawiano sprawę inwestycyj i nad
zoru szpitali. Wypowiedziano zdanie, że jeden le- 
karz-insp*ktor w Wydziale krajowym jest za mało. 
Powinno być przynajmniej dwóch.

Tyfus plamisty wybuchł we Lwowie w domu 
przy ni. Kordeckiego, 1. 16 .

Rozprawa o sznlerkę przeciw kilkunastu oso
bom rozpoczyna się w sobotę przed sekretarzem są
dowym Donichtem.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  sobotę: „Lekcja tańeów".
W  niedzielę po południa: „Harya Stnart" (występ 

Modrzejewskiej); wieczorem: „Lekcja tańców".

ii
Telegram i telefoiiczae 

wiadomości „N. Reformy
z dnia 5 grudnia.

Lwów. „„Dziennik Polski" dowiaduje się, że 
rząd nie odnowił kontraktn z gminą miasta 
K r a k o w a  o d z i e r ż a w ę  a k c y z y  z po
wodu zbyt wygórowanych żądań gminy, nato
miast gmina lwowska pozostała na dalsze trzy 
lata dzierżawczynią akcyzy za sarnę ryczałto
wą 82U.000 koron.

Lwów. Rada szkolna krajowa zamianowała 
w szkołach Indowych Tobiasza Franenglassa, 
nauczyciela religii izraelickiej, dla szkoły In
dowej w Nowym Targa; Stanisława Radwań
skiego, nauczyciela starszego 5-kIasowej szkoły 
męskiej w Brzozowie; Maryę Fałęską, nauczy
cielką 1-klasowej szkoły w Oziminie; Maryę 
Gnstawiczównę nauczycielką 1-klasowej szkoły 
w Falkowicach.

Borysław. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 
poufne robotników. Przyjęto tęsamą rezolucję 
co w Schodnicy, tj. postanowiono wystać memo
ryał do posła Daszyńskiego i posłów opozycyj
nych (przeciw pominięriu innych posłów zało
żono votum separatum), dalej deputacyę do na
miestnika, marszałka krajowego, oraz żądać 
utworzenia gminnego binra pracy.

Wiedeń. Przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciw byłemu dyrektorowi 
Banku anglo-anstryackiego, Eugeniuszowi Kro
merowi , oskarżonemu o oszustwo na sarnę
37.000 K.

Berlin. „Local Anzeiger" donosi, że były 
prezydent Reichstagu, obecny przywódca kon
serwatystów, Loevetzow, uległ znowu atakowi 
apoplektycznemu.

Berlin. Drogim burmistrzem Berlina wybrany 
został 114 głosami z 115 radca regencyjny 
Reicke.

Londyn. W  czasie dysknsyi nad drugiem czy
taniem przedłożenia naukowego w Izbie lordów, 
arcybiskup Kenterbury, przemawiając, npadł 
nagle na krzesło widocznie ze zmęczenia. —  
Podniósłszy się po chwili, z trądem skończył 
przemówienie. Arcybiskup Jorkn i inni człon
kowie Izby wyprowadzili go następnie ze sali.

Madryt. Sądzą, że Silyeli nda się utworzyć 
gabinet konserwatywny.

fttrejk aplbkarzy.
Lwów. Strejk p o m o c n i k ó w  a p t e k a r -  

s k i c h , który się miał rozpocząć dzisiaj o go
dzinie 12 w południe, został, jak donosi „Ga
zeta Lwowcka", o d r o c z o n y ,  skutkiem in
terwencji namiestnictwa. Jatro o godz. 4 po 
południu odbędzie się w namiestnictwie trze
cia z rzędu konferencja reprezentantów oba 
gremiów aptekarskich ze wschodniej i zacho
dniej G alicji, Tow. galicyjskich aptekarzy 
prowincjonalnych, oraz magistrów farmacji.—  
Ponieważ na poprzednich konferencjach obie 
strony poczyniły pewne ustępstwa, przeto jest 
nadzieja, że na konferencji jutrzejszej przyj
dzie do porozumienia.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Dziś odbyło się posiedzenie Koła 

polskiego. Przed przystąpieniem do porządku 
obrad wniósł poseł C z a j k o w s k i  o wyból 
komisyi redakcyjnej. Koło przyjmuje wniosek 
i wybiera do tej komisyi posłów: Starzeńskie- 
go, Eugeniusza A brahamowicza i Mernnowicza.

Poseł R o s z k o w s k i  porusza sprawę utwo
rzenia wydziału górniczo-hutniczego przy poli
technice lwowskiej.

Poseł W o d z i c k i przedkłada petycję han
dlarzy nierogacizną.

Poseł Ż y g u 1 i ń s k i omawia sprawę emi
gracji i prosi o wybór komisyi, któraby się 
sprawą tą zajmowała.

Koło wybiera do tej kumisyi posłów: Wielo- 
wiejskiego, Żygulińskiego, Bombę, Górskiego i 
Rapaporta.

Poseł K r ó l i k o w s k i  żąda pomnożenia sił 
sędziowskich przy sądach we Lwowie i Sam
borze, oraz sprostowania ksiąg gruntowych.

Minister P i ę t a k  odpowiada, że pomnożenie 
sił sędziowskich wogóle dokonane jnż zostało 
na mocy ustawy z r. 1898, że elaburat, doty
czący ksiąg gruntowych, leży gotowy w mini
sterstwie skarbu.

Poseł S t w i e r t n i a  przedkłada pelycye, po- 
czem Koło przystępuje do porządku dziennego, 
a mianowicie do obrad nad postulatami posła 
Głąbińskiego.

Czesi o przedłożeniu nlemlecklem.
Wiedeń. Wrażenie elaboratu Niemców da się 

określić w tych słowach, że na ogół biorąc, nie 
jest niekorzystne.

„Politik" pisze: Nie chcemy prejudykować 
odpowiedzi posłów czeskich, mianowicie obra
dującej obecnie nad elaboratem Niemców ko
misyi parlamentarnej; to jednakże możemy za
znaczyć, że Czesi nie wyrządzą grzeczności 
tym, którzy liczą na popełnienie błędu takty
cznego ze strony Czechów, a mianowicie na to, 
że pod grozą sytnacyi zewnętrznej nie w dadzą 
się w krytykę propozycji niemieckiej. Czesi 
pójdą drogą, którą im wskazali posłowie nie
mieccy.

Ostatnie to zdanie należy roznmieć tak, że 
Czesi na piśmienne propozycye niemieckie od
powiedzą również piśmiennemi propozycjami 
własnemi.

„Narodni Listy" ostro krytjknją elaborat 
niemiecki. Nie twierdzą wprawdzie, że Czesi 
propozycye Niemców odrzucą, lecz dają do zro
zumienia, że Czesi spokojnie, bez pośpiechu 
wezmą te propozycye pod rozwagę, poczem od
powiedzą na nie własnym projektem ugodowym. 
„Narodni Listy" zgadzają się więc pod tym 
względem z czeską „Politik". (Patrz wstę
pny artykuł).

Wiedeń. Rażącym dysonansem w ogólnem n- 
sposobieniu ngodowem jest zachowanie się po
słów niemieckich z M o r a w  i Ś l ą s k a ,  któ
rzy jnż przed rozpoczęciem jakichkolwiek ro
kowań protestują gwałtownie przeciwko zasto
sowaniu propozyeyj niemieckich do Moraw i 
Śląska.

Depntacya przemysłu cukrowego.
Wiedeń. Bawi tn depntacya galicyjskiego 

przemysłu cukrowego i producentów buraków 
cukrowych pod wodzą ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  
syna ks. Jerzego.

Walka o regulamin.
Berlin. „Tageszeitnng" donosi, że większość 

parlamentu niemieckiego zgłosiła w prezydyum 
wniosek, według ktorego prezydentowi przy
sługiwałoby prawo udzielenia głosa w sprawie 
regularninn tylko według własnego nznania. —  
Oprócz tego każdj mówca będzie mógł mówić 
w sprawach regulaminowych nie dłnżej, jak 5 
minut.

Berlin. Do binra stenograficznego parla
mentu przyjęto 12 stenografów ze Sejmu pra
skiego dla posiedzeń nocnych, wraz z sekre
tarzami. Oprócz tego wzmocniono personal n- 
rzędników o 14.

27 zgromadzeń.
Berlin. Wczoraj wieczorem odbyło się tn 27 

zgromadzeń ludowych socjalistyczuych. W za- 
stępstwie posłów, zajętych w parlamencie, przy
byli inni referenci, którzy mówili o przewro
cie w parlamencie. Zgromadzenia miały w ogól
ności przebieg spokojny. Jedno tylko musiano 
rozwiązać, stało się to jednak pierwej, niż przy
szło do starć.

Strejk marynarzy.
Marsylia. Syndykat właścicieli okrętów zwró

cił się do strej Kujących marynarzy z propo
zycją, zmierzającą do zakończenia strejku. Ko
mitet strejkowy propozycję tę odrzucił. Zgro
madzenie delegatów robotniczych uchwaliło 
wyrazić rządowi naganę z powodu wysłania 
wojska do Marsylii. Uchwalono też apel do 
korporacyj robutniczych, aby się przekonać, 
czj robotnicy postępują solidarnib ze strej ku
kającymi marynarzami.

Przesilenie «  Grecyl.
Ateny. Król powierzył utworzenie nowego 

gabinetu Delyanisowi. Jako członków nowego 
gabinetu wymieniają gazety generała Smoleń
skiego, Skanzesea i Manromicbalisa.

0 Macedonii.
Petersburg Dzienniki tntejsze, omawiając 

projekt reformy w Macedonii, wyrażają się, 
że sułtan już często dawał podobne obietnice, 
pozostawały one jednakże zawsze obietnicami 
na papierze. Należałoby sobie życzyć, aby suł
tan jnż raz pomyślał poważnie o uregulowania 
tycn stosunków.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

J / f  A p o l b e k e r N e u m e i e r s

^^ehiie Papier/
proszki przeciw A  S T M I E  

i ,,Cigarillos“ bez papieru, 
przeto Jla plac nieszkodliwe. Przez lekarzy polbcone.

Od wieln lat znaae jako dobre, sknteozne.
Dostać można w aptece Szymona Haya we Lwowie

Oryginalna dawka proszków 2 kor.
2771 1 0 Karton „Cigarillos" 2 kor.

Aptekarz Neumeier, Frankfurt n. M

Do Utrwalenia zdrowia są Stare środki domowe 
zaw ze jeszcze najlepszemu Dr Aleksander Szana 
w swera piśmie o pielęgnowaniu zdrowia mówi też, 
co następnje: Tran wątrobiany nie LiT-cił swej 
r o l i , nawet mimo k ry ty k i, panującej' dziś na pola 
medycyny Jest on jeszcze dzisiaj nlDbionym środ
kiem, by słabowitym tak dzieciom, jak i dorosłym, 
dostarczyć z is z cz o n e g o  środka pożywienia w formie 
wygodnej. Gdzie ebeemy osiągnąć polepszenie poży
wienia —  tam tran wyświuacza bardzo dobre nsłn- 
gi —  jeżeli się go znieść m oże, gdyż tran , który 
odbiera apetyt zawsze szkodzi. Jest przeto rzeczą 
bardzo ważną, ażeby wybrać tran możliwie 
Czysty, łatwy do strawienia, gdyż inaczej na nic 
zda się całe leczenie.

Takim czystym , łatwym do strawienia tranem
jest od wieln lat znany Maagera tran z wątro
by miętusów. (2.785)

Znak wypalony na korku

v elu. szczawyo c h r o n . y  i n » i  m » n v  i *
przed 

fałszowa
niem

Kursa telegraficzne
Wisdsś, 5 grudnia. Zamknięcie gielly  o g. 3'30 
Akoye anstryai kiego Zakłada kredytowego 666 — . 

ńkoye węgierskiego iskładn kredytowego 704' - Akcye 
Anglobankn 269- Akcye Pnionbankn 527' AKoye 
L&nderbankn 385'— . Az ye Ba .Ltereinu 441'— Akcye 
Bodencredit 913 —. Akcye (ialioyjskiego Banka hi po te 
cznego — . Akcye kolei państwowych 678 50 Akcye 
kolei południowej on-— . Akoye N. Trumwaye lit. A  
— Akcye N. Tramwaje lit. B. — . Akoye ko
lei Bibethal 446'— . Akcye kolei Północnej 5435 Ak 
cye kolei Czerniowieckiej 561 — . akcye Alpiny 3">8 — 
Akoye Rima Mnranyi 463'—. Akoye Pragskiego To *a 
riyitwa żelaznego 1423 Ak.iye fabryri oroui 29G —. 
Akcye tnreokie tytoniowe 330'— . Obligaoye węgierski* 
indemniza yjue 9/'90 Ren tu majowa 101*10. Anstryack* 
renta koronowa IUO'40 Węgierska renta koronowa 9 7 85 
68 T. Listy Towarzystwa kredy towjgo ziemskiego 9t>21. 
4*/, Listy Banku krajowego 97-— 4,,'i 'V0 Listy Banko
krajowego loi*—- 4°/0 Listy Bankn hipoteosnego 95'75 
4'/,*/, Listy Bankn hipoteosnego 100 15. 5°/, Listy Ban 
kn hipoteosnego 110' . 4°/« Galicyjskie obligacje pro 
pinacyjne 99 15 4°/0 Galicyjska pożyoska krajows s ro 
kn 1893 97'80. 4*/, Pożyczka miasta Lwowa 94 87 
Losy turecki* 112 50 Marki 117 05 Rnbi« 253 —

Usposobienie: Przy spokojnym przebiegn wywierały 
wywierały naoisk knpna miejscowe w kolejach państw., 
zamkniecie słabe.

Onkier 21 96 (ustalony), spirytns 36'36 e'bez zmiany), 
nafta bez zmiany).

Cennik Izby n«ndio«veJ I przemysłowej 
w Krakowie 

s 5 grudnia 1902 r, godzina l w poładnit.
Korony

I. Walaty płaoą żądają
Hable papierowe............................... 952 50 454 —
Marki n ie m ie o k ie ..................................  116 76 ' 17 25
Franki p a p ie ro w e ..................................  v4 90 96 60
DwodzlestofrankGwkl w sloole 19 — 19 12

II. Uaty zastawia 
6°/„ Luty aastaw. prens. Banan hipot 110 — U l —
4 V,*/, Listy zastawne Banka hlpoteos 100 — 100 76
4% „ .  „ .  95 60 96 60
i ‘ r L  Listy aastawae (Banka krajów 100 76 101 75
* • / . » „  . w 75 97 76
4°/,Llsty*ast.gal. Tow. kred. slem nloek. 96 26 ---------
4°/..........................................  „ 41 letnie 96 76 — —
V/| 56-letnie »6 76 96 76

Gorsety „RadlC&l11 bez szwów, przewyższają wszelkie tutejsze i zagraniczne wyroby, lio nabycia tylko u Hermana 
Pieseaa speeyalisty gorsetów z Pragi ul. Grodzka 1. Ł Tamże również wielki wybór prawdziwych praskich rękawiczek 

po nader niskich cenach.



Nr 281. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 6 Grudnia 190?

lub do pomocy biurowej panna z ukoń
czonym kursem handlowym przy szkole 
św. Scholastyki. — Zgłoszenia: Kraków, 
ul. Wiślna Nr. 4, 1. p., u p. Pakowskiej.

2816 1 3

SANKI
w rozmaitych fasonach, z fabryki 
i. p. Adol ta Meissnera, po bardzo 
niskich cenach do sprzedan ia . —  
Wiadomość: Plac Matejki 4, I. p.

2823 1 3

Do mego handlu k orzen n ego  i maie- 
ryałów może być przyjętym P o 

m o c n i k  zdolny, przeważnie jako 
magazynier. 2820 1 3

Fr. Lenort
w Krakowie, nl. Sławkowska 6

PERFU M Y
we flakonach i na wagę,

oryginalne francuskie
Wody kolońskie, ateńskie 

i do ust
w oryginalnych flakonach i na wage 
oraz wielki wybór Mydełek toaletowych

poleca 2822 1 0

Czesłsw Smiechowski,
Kraków, ul Mikołajska Nr. 4, obok 

apteki „pod Barankiem.1

Ł  ROMAN, aTtysla-fryzyer,
Kraków, ulica Szewska L. Sil,

2714 poleca się P. T. Publiczności. 27 O

Koncesyon. Biuro komisowe

B r .  Z a j ą c z k o w s k i e g o
w Krakowie, Kały Rynek 1,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma
jątków ziemskich i kamienic, przyjmuje 
do sprzedaży meble, suknie oraz wszel

kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 

i aluminu od 60 cent.
Ma znaczny zapas obuwia po baje

cznie niskich cenach.
Umieszcza uczniów  i uczennice w uczciw ych 

domach i t. d. 1810 19 0

Skład papieru
Kazimierza Bauma
przeniesiony na ul. Floryańską 18,

obok Sataleckiego, 
poleca . zeszyty i przybary szkolne, 
papiery listowe, kancelaryjne i t. d.; 
księgi Handlowe i Cieszyna, farby 
olejne i wodno Karmańskiego, ołówki 
Majewski; go, itrament fabryki Tlen', 
płótna malarskie od 65 cent. za metr; 
konces drukarnia biletów wizytowych.

zaproszeń i t. d. 2634 9 10 
C t n j  b a r d z o  n l z k l e .

Prawdziwe
Hanceńskie

Kanarki
z gór ś. Andrzeja w Harcu

obdarzone prześlicznym dłagociągnącym gło
sem, śpiewające także przy świetle, spriedaję 

po -1, 6, H, i O  i 12 i t r .  z a  i i t U K ę .

Wysyła na prowincję odwrotnie za zaliczką 
z poręczeniem dostawienia zdrowych na miej
scu przeznaczenia. 6 dni próby, a w rażfb 
niezadowolenia wymiana, lab zwrot pieniędzy.

Hodowla prawdz. Harceńskich 
Kanarków

JAN SZUFA w Krakowie,
ul. F lo r y a ń s k a  N r. 38.

I. piętro, oficyny. 2809 2 10

Ogłoszenie.
 o ----------

Izba Handlowa i Przemysłowa 
uchwaliła utworzyć sposobem próby 
na przeciąg jednego roku posadę 
prowizoryoznego urzędnika 
w biurze konoeptowem. Ce
lem obsady rozpisuje się niniejszem

K O N K U R S
na następujących warunkach.

Wymaga się:
1) obywatelstwa austryackiego; 

ukończonych studyów prawni
czych austryackich; 
zupełnej znajomości języka pol
skiego i niemieckiego w słowie 
i piśmie, oraz specyalnego wy
kształcenia z dziedziny gospo
darstwa społecznego; 
wieku nie ponad 35 lat; 
wynagrodzenie wynosi 2400 K 
rocznie;
Ubiegający się winien wnieść 
swe podanie do P r e z y d y u m  
Izby po dzień 31 grudnia 
1902 r. 2774 2 3

Kraków, d. 28 listopada 1902 r.

Z PrezyiyumlzliyHajiSlowej iPrzemysl

2)

3)

4)
5)
6)

Środki spożywcze

najlepsza w swoim 
rodzaju. 2769

Znakomita wartość dla każdej rodkiny. m

udziela zupom, rosołom, sosom, 
jarzynom i t. d., smak zadziwia

jąco dobry i silny. 
Kilka lrropli wystarcza. 

Flaszeczka od 50 h. począwrzy.

Rurki rosołowe.
I kapsułka na jedną porcyę 12 hal.

I kapsułka na dwie porcye 
20 hal.

Przyrządza się na
tychmiast bezżadnych 
dodatk., li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 porcye 15 h.
Silne, łatwo strawne, zdrowe 

zupy —  tylko na 
wodzie w kilka mi
nut pizyrządzić się 

dające.
19 róinych gatunków.

P r ó b a  p r z e k o n a  l e p i e j  o d  k a ż d  e j  r e k l a m y .

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i delikatesów , oraz drogueryaeh.

Z dniem 1 grudnia został zaopatrzony

Krakowski Bazar Komisowy
ul. Sławkowska Nr. 3, hotel Saski,

w wielkie nowe zapasy towarów na sezon zimowy 
i poleca po bajecznie niskich cenach.

KALOSZE ROSYJSKIE, O BUW IE, PANTOFLE, BIELIZNĘ  
TR YK O TO W Ą , R Ę K A W IC ZK I, SK AR PETK I, POŃCZOCHY, 
K R A W A T Y , BLUZKI, H ALKI, TORBY RĘCzNE, oraz SETKI

INNYCH AR TYK UŁÓW .
Prosimy pamiętać przy zakupnie potrzebnych towarów o Bazai ze, który 

jest obecnie najtańszym handlem w Krakowie. 2818 i  5

Aby przyspieszyć trawienie, pobudzić apetyt i wzmocnić żołądek, bierze 
się w razie potrzeby na kawałeczek cukru 20 do aO kropli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zamknięciem kapslowem, 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. — Pocztą opłatnie 
12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Aptekarz Thlerry (Adolf) 
LIMITED, apteka pod „Aniołem Stróżem" w Pregrada pod Rohitsch- 
Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na zielony znak ochronny 
zakonnica, rejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach.

2670 1 4

W  MAGAZYNIE

A I S O N  d e B U N C

Kraków, R Y N E K  6  Kraków.
Koszule damskie szyrtyng., z haftem szwajcarskim, od 1 złr. i wyżej. 
Kaftaniki nocne szyrtyng., z haftem szwajcarskim, od 1 złr. i wyżej. 
Majtki szyrtyngowe z haftem szwajcarskim, od 85 ct. i wyżej. 
Spódniczki szyrtyngowe, z haftem szwajcarskim, od 1 złr. i wyżej. 
Bluzki flanelowe od 85 ct. do 2 złr. 75 ct.
B l u z k i  z sukienka damskiego od 2 złr. 25 ct. do 7 złr. 50 ct. 
B lu z k i  j e d w a b n e  od 7 złr. 75 ct. do 20 złr. 2767 i s

Największy wybór Spodnie na wierzch w najnowsz. fasonach, 
Matinek, Halek i Szlafroczków.

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy św. 
Tomasza Jlr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim, telefon Nr. 331.

F ilia  z n a jd u je  s ię  p r z y  u lic y  K o p e r n ik a  N r. 6*. 
Zakład nrządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również nrządza takowe 

na spłaty w ratach miesięcznych. 2462 18 o
Z a k ł a d  p o ś r e d n i k ó w  ż a d n y c h  n ie  u t r z y m u je  i n ie  w y s y ła .

Premiowany! Założony w r. 1879.

Portrety w naturalnej wielkości
pudług każdej przysłanej fotografi, format 40/50 centym., 
cena 3 złr. Czas dostawy 10 dni. (Zamówienia gwiazdkowe 

należy jedna* uskuteczniać jak najspieszniej).
=  Bardzo pięknym, stosownym i pełnym pomysłu ■

podarkiem na Gwiazdkę
jest portret naturalnej wielkości, gdyż ma on wieczystą wartość. Taki portret nadaje się 
jako bardzo piękna ozdoba mieszkania, lnb jako podarek okolicznościowy i św.ąteczny, a 
także jako bardzo piękna i wieczna pamiątka p„ znarłych. Fotografia nie ulepa ugzko- 

dzenin. Za najwierniejsze podobieństwo ręczy się. 2614 4 6
Slegfried Bodascher, pramiirtes Kunst - Atelier fur Portratinalerei, 

W i e n ,  LI., P p a t e p s t p a s s e  N p . 6 1 .

Piwa Trzcinickie! 2606 9 0

Dostać można we wszystkich sklepach 
w Krakowie. —  Główny sktad przy ulicy 
Szewskiej L. 13, —  W Podgórzu, Rynek 

główny, handel p. Jakóba Piekły.
Przy zamówieniach wyżej 10 flaszek odpowiedni opust.

Założona w roku 1796
zz Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut ==

D. E. Friedleina
Nr. telefonu 452, W ERYKOWIE, Rynek gł. 17, Nr. telefonu 452,

poleca

z powodu zbliżającego się św. Mikołaja i Gwiazdki
bogato zaopatrzony sortyment książek na podarki dla wszel. wieku.

Dla młodzieży szkolnej posiada na składzie ładijjf wybór

< 3 r J L o T t > U L S < > 3 H r
od ceny kor. 150. 2803 3 o

Na żądanie wysyła katalogi książeK na podarki i wszelkich innych, dokładny 
katalog wydawnictw, czasopism oraz warunki wypożyczalni nut.

XKXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXKX
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

9 9

Krajowe Towarzystwo tkackie 
P R Z Ą  D K A “

w Kuośnie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSK IE
od najgrubszych do najcieńszych wab

i BIELIZNĄ STOŁOWA
o  w z o p z e  k o s t k o w y m  i  a d a m a s z k o w y m ,

siatkę do suszenia chmielu.
, Zamówienia nadsyłać prosimy wprost dlo K r o s n a  (poczta, telegraf !

i stacya koleiowa w miejscu). 6 55 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

M iń ri l i n r n u /u  wyborny> praśny, w 5-I f l lU U  l l| J U U W y , kilowych blaszankach, 
wysyła opłatnie za pobraniem 7 koron Zarząd 
pasieki A. K r a i n s k i e g o  w J e z l e r z a n a c h  
obok Czortkowa. 2592 10 10

Są do sprzedania meble.
Bliższa wiadomość przy ul. Radziwilłow- 
skiej 33, III. p., drzwi na lewo. 2800 2 3

Ces. i król. dostawca Dworu

A. Hawełka, Kraków ,
poleca: 2768 2 3

KAWIOR niesolony, SIG1, 
SKUMBRYE, SIELAWY augustowskie

wędzone,
wszelkie Majonezy i Marynaty rybne,

SERY krajowe, oraz Roąuefort, Brie, 
Camembert, Stilton, Chester, Stra- 

chino, la Trappe itd.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotnie.
Adr. tel.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330.

bardzo wielka Holi 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez uiywcmie

'pigułek p rze czyszczających

D- CAUWNPA
Środek popularny od dłuższego czasu, et ono- ( 

| miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
j astusować p-awie we wszystkich chorobach chro- 

| ucznych jakito : liszaje, icumatyzmy. przestaizaie 
\ katary, dreszi ze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

jktrawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka.

P I G U Ł K I  CA U 7 I N  ję  do nabycia we 
witydkich r  iykuyeh aptekach HuĄatai 

ID PASYŻ U .* J
 ̂JTo/ubourg Baint-Deni*, 147

4 49 0

Dra FRYDERYKA LENGIELA 10 57 o 
B a l s a  m  b r z o z o  w  y

Już Barn sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętni ch czasów, jako naj
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to jnż nazajut z rano odpadają praw ie nle- 
zuaosne łupieże ze skóry, która staje sle przezto lśnią
co bfalą  1 delikatna.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwu w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrnbiane, blizny, czerv oność nosa, stłn zczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem llfycia 1 złr. 50 ct. D ra L en giela  m ydło benzoesow e, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do o bycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie a Wiktora Redyka; w Czerniowcach r Głolicho wskiego nast. Mahl apt. 
Sehmiedt & Pontin, droguerya; w Tarnopolu u Marc^ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. 31umenthala i w drogueryi A. Haas.

Świeżo opuściło prasę:
W illia m  M o r r is .  Sztuka, j e j  troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe Prze
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d . B ied er . Poezye Ser. I.. ozdobione 

rysunkami art. St. Machulskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra
wie 3 k 60 h.

Nakładem księgarni L E. Friedleina 
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2564 l i  o

Do Mbytia we wystkicl k s i p i M .

„ P e n s i o n  L i t h u a n i a “
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda

wanie potraw. 2345 9 12

Hotel Krakowski
z kompletnem urządzeniem, wraz z re- 
stauracyą (konsens na wino), w Nowym 
Sączu przy ul. Krakowskiej (obok rynku), 

jest zaraz ao wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość u w ł a ś c i c i e l a  

w . No wym S ą c z u .  2784 3 3

Do wpajycia kakiep e n :
przy ul. G r o d z k i e j  pod L. 18, całe 
piórwśse piętro, składające się z 8 
pokoi i 2 kuchni. Może być rozdzielone 

1) na obszerny 2656 12 15

lokal na interes
i 2) na mieszkanie o 3 pokoj. i kuchni. 

Wiadomość na miejscu (III. piętro).

P i i M i e  linio K w c i e f f i e
poleca: Nauczycielkę do dokończenia 
nauk i tow., wys. muzyk., mów. biegle 
po franc., znaj. malarstwo ; Nauczy
cielki wys. muz., mów. po franc. i ang., 
znaj. rysnnki; Bony Polki i Niemki 
katol.; Belgijki; Osoby do zarządn i 

Panny słnżące. 2642 8 12 
NT. G i n t e n ,  wyższa nauczycielka, 
Poznań, ul. Wiedeńska 8 ,  part.

NOWO O T WA R T Y
Antykwaryat naukowy

{Dr. J. Roszkowski) 
we Lwowie, Podzamcze.

Każdemu, kto zażąda, przesyła swoje kata
logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiraży świeżo nabytych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(Wyszedł jnż Nr. 1 i 2)

Uprasza fachowców, zbieraczy bliblioteki 
pry w., nczonych i amatorów o pudanie swych 
adresów i działów, z których sobie życzą 0- 
trzymać katalogi fachowe

Załatwia wszelkie sprawy i polecenia 
w zakresie antykwarskim. 1820 14 18

!!Miód pszczelny!!'wiSznyT
prawdziwy pod gwarancją w 5 klg. paszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

cztowem J. M enozrr w  Wikullftoboli.
t6Ś9 iC V*

Dużo pieniędzy!
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci
we osoby 1 ażdego stanu (także ubucznie).

Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
, fłi ei 180“ do Annonoen-Abteilung des MLR- 
KUH, Stuttgart, Schickstr. 6. 2677 10 52

Fersan-Cacao
zawiera główne składniki: żelazo, biał
ko i fosfor; znakomity a niezrównany 
środek odżywczy i wzmacniający przy 
błędnicy, niedokrewności i wszystkich 
stanach osłabienia. Person - Cacao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po
woduje żadnego szkodliwego działania 
na żołądek i kiszki, czem się odróżina 
od wszystkich przetworów zawierają
cych żelazo. Jest, też przeto polecany 
przez lekarzy. —  Tylko w oryginalnych 
kartonach po V* k.gr. do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryaeh. —  
Główny skład na cały Kraków i oko
licą w drogueryi Franc. Zopotha i Sp.f 
Kraków, nl Sienna Nr. 12. 2556 10 o
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iX b la * c
hi jodzu nua niezmiennik

Aprobowane przez fabis 
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
clalny francuzki, sank
cjonowana przez radq H56 

Medyczną w Petersburgu.

FAHIS a

ml
”  Posiadające -ów  locicu; ewtssn fcijodu  Z  
0  i żelaza, pigułki to skutkują wylą, :.uie, we •  
^  wszystkich rodzajach :horób, któi j wywo- 9

Słuja zsrodss O  fuLczny (puchliny, zatka- ^  
nia k ituMui, humory, etc. słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jes' zupełnie 2  

•  beziLuteczron; w  Chlorozie (bladaczce), •  
9  z Lancorrhóa (białych uptawacti). w Ama- 9  
A  norrhóa lzttrzym tnie zupełne lub częścią- ^

•  we reguśsrnościl, w  Suchotach, w Syfllia 
organicznej etc. Ostatecznie podsią one 
9 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  

A  czaj silny, do podżyw7anu rganizmu id o  £

S wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lal i słabiony :h.

N .B .— Jod nicczyatego lnb zepsutego •  
9  żelaza, >eat lekarstwem niepewnem, roz- 9  
A  drzaźniającem. Jako dowód czystości i £  
Z  autentyczności prawdziwych P ig u łe k ^  
w  Blancarda. żądać należy, naszą pieczęć na w  9 srebrze i podpis nasz ni- /  q 9
9  niniejszypołożony n spo-/7 
0  dn zielonej etykiety, f  9

^  Aptekarz w P a rp iu , aua Bonaparte, 40 J
9  WYSTRZEGAĆ SIN FAŁSZERSTW. V
• • • • • • • «  f l M M M f l

2 48 O

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia ellońska) w Krakowie, nl. Jagiellońska 10.

Siozotecski do zębów i paznokci. Szczotki do sukien i włosów. Grzebienie
sebienie
>l]uloidowe

Rządca D m lui ni L. K. Górski.

polecają w wielkim 
wyborze i po naj
niższych cenach:

Porębski & £imler
Kraków, Rynek główny L. 8.


